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P ocząw szy  od  ro k u  1795 p o zo s taw a ła  W a r ­
szaw a, ja k o  m iasto  p ro w in cy o n a ln e , pod p a n o ­
w an iem  p ru sk iem . W  m ieście, ja k  i n a  calem  
M azow szu i w W ielopolsce , aż po K alisz i P o ­
zn ań , rządzili L a n d ra c i  i S ta d tra c i,  p ie rw si po 
p o w ia tach , d ru d zy  po m iastach . W  W arszaw ie , 
w zam ku  k ró lew sk im , o rd y n o w ał K oehler, k tó ry  
zresztą , ja k o  p rzedstaw ic ie l w ładzy  F ry d e ry k a  
W ilhelm a, cieszyi się o p in ią  człow ieka „łagodnego  
i w y ro z u m ia łe g o " ; a le  poniew aż o in n y ch  u rzę ­
d n ikach  p rusk ich  pow iedzieć tego  nie by ło  m ożna, 
w ięc n ie  pozosta ło  to  bez w p ływ u  n a  ze w n ętrzn ą  
p o s ta ć  W arszaw y . „P o  u licach  g łucho , a  jeżeliś 
usły sza ł m ow ę ludzką , to  je d y n ie  szw argot n iem ie-

F e r d y n a n d  H o e sick .

Napoleon I. i Józef Elsner.
(K a r tk a  z p a m ię tn ik ó w  E lsn e ra ) .

i zadow olen iem  płaciły  je  chętn ie , pocieszając  się 
słodk iem  p rzek o n an iem , iż p o rzą d n ie  N iem ca w y- 
c z u b iły “. *)

S ta n  tak i trw a ł aż do ro k u  1806, aż do  słynnej 
b itw y  p o d  Je n ą , w  k tó re j N ap o leo n  pobił n a  
g łow ę P ru sa k ó w , za ją ł B erlin , zniósł po tęgę P ru s .

Gdy w ieść o tem  dosz ła  do W a rsza w y , 
w  je d n e j chw ili n a s tą p iła  zm ian a  n a s tro ju  w śród  
sp o łeczeń stw a  polskiego. K to w  tych  czasach  
z a w ita ł do  W arszaw y , m óg ł doznać  całkiem  id e n ­
tycznego  w rażen ia , jak iego  w  tę  sa m ą  p o rę  dozna ł 
M ickiew iczow ski B artek , pose ł, k iedy  w  p a rę  dni 
po  p am ię tn e j klęsce P ru sa k ó w  p rzy jech a ł do  P o ­
zn a n ia  ;

O now inki; pytamy, co słychać o Jenie ?
Tu ich strach zdjął, dziwią się, iż o klęsce owej 
Już wiem y; krzyczą Niemcy: ,,A c h a ry  Got, o wej\ “ 
Spuściwszy nos, do domów, z domów dalej w n o g i... 
Oto był rw etes! Wszystkie wielkopolskie drog 
Pełne uciekających. Niemczyska, jak mrowie, 
Pełzną, ciągną pojasdy, które lud tam  zowie 
Wageny i fornalki; mężczyźni, kobiety,
Z fajkami, z imbryczkami, wleką pudła, bety, 
Drapią jak mogą ! . . .

T o  sam o , n a  w ieść o zb liżan iu  się N apo leona  
z ca łą  a rm ią , działo  się w W arszaw ie . W  ciągu 
p a ru  dn i „ L a n d ra ty , H o fra ty , k o m is?rze“ opuściły

W oj na  A n g l o - B o e r s k a .

Młody żołnierz opowiada inw alidom  swoje przygody.

cki. T ylko przy  s trag a n ac h  n a  S ta re m  Mieście 
i w B ram ie K rakow skiej przy Z am ku  K rólew skim , 
gdzie siedziało dzielne a  ju n a cz e  plem ię przekupek  
w a r s z a w s k ic h , od czasu  do czasu  u słyszałeś e n e r­
giczne w yrażen ia  po lsk ie  rozgn iew anej pan i s t r a ­
g an iark i, a  każdej z n jch N iem cy się bali, bo 
tęgo w uniesien iu  po liczkow ały  i ta rm o siły  po tężn ie 
za czupryny . Nie po w strzy m y w ały  ich od  tego 
sz tra fy ,  jakie płacić m usiały , a  b ijąc N iem ca, 
p o w tarza ły  u lub ione s ta re  p rzysłow ie : „Zabiję, 
z a p ła c ę !“ Do zabó jstw  w praw dzie  n igdy nie 
przychodziło , ale do b ija tyk i często, poczem  w y­
daw ać m usia ły  z kieszeni ta la rk i. Z uśm iechem

Przybiegł po nas posłaniec od pana Todwena, 
Grabowski list przeczytał, krzyknął: „Jena! Jena!
Zbito Prusaków na łeb, na szyję. W ygrana!"

; Ja z konia zsiadłszy, zaraz padłem na kolana,
# Dziękując Panu Bogu . . .  Do miasta jedziemy 

Niby dla interesu, niby nic nie wiemy,
A i  tu widzimy: wszystkie Landraty, Hofraty, 
Komisarze i wszystkie podobne psubraty 
Kłaniają się nam nizko, każdy drży, blednieje,
Jako owad prusaczy, gdy wrzątkiem kto zleje.
My śmiejąc się, trąc ręce, prosim uniżenie

*) K. Wł. W ójcicki, W arszawa, I, i .

stolicę, a  d n ia  19 g ru d n ia  byli ju ż  F ra n cu z i i N a­
po leon  w W arszaw ie  . . .

G dy zapow iedziano  przybycie N apo leona  do 
W a rsza w y , Józef E lsner, ów czesny  d y rek to r  op ery  
polskiej T e a tru  N arodow ego, skom ponow ał do 
lib re tta  L udw ika O sińskiego operę  a lego ryczną  
w  je d n y m  akcie p . t. „ A n d r o m e d a w  której 
P erseu sz , u w a ln ia ją cy  o d  sm o k a x \ndrom edę, był 
p rze jrzy s tą  a lu zy ą  do cesarza , u w aln ia jąceg o  W a r­
szaw ę od P ru sa k ó w . „A kt n iby  d ru g i tej opery 
s ta n o w iła  k a n ta ta , za s to so w an a  do  przybycia N a ­
po leona , a  p rzezn aczo n a  do p o w itan ia  go odśp ie­
w an iem  o n ej" .
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W  p o zo s ta ły ch  po  Józefie E lsnerze, a  nie 
w y d an y c h  P a m ię tn ika c h , odbił się ten  p oby t w  roku  
1806 N ap o leo n a  w W a rsza w ie  w  n a s tę p u ją c y  — 
w ielce ch a rak te ry sty czn y  sposób .

Z te j s tro n y  n ik t jeszcze do tychczas w ielkiego 
„boga w o jn y “ nip p rzedstaw ił:

„G dy don iesiono  cesarzow i N apo leonow i, że 
n a  jeg o  p rzybycie  n a p isa n a  b y ła  w sp o m n ia n a  
o p e ra  i k a n ta ta , k aza ł ją  po raz  d rug i p o w tó rzy ć  
w  p ierw szą n iedzie lę  po  N ow ym  R o k u  1807-ym . 
Jakoż p rzed  rozpoczęciem  k a n ta ty , cesa rz  u k az a ł 
się z o rszak iem  w  te a trze , a  lu b o  on  sam  i osoby  
z n im  przyby łe , z m a ły m  w yją tk iem , nie ro zu m ia ły  
po po lsku , p o zo s ta ł je d n a k  do sam ego  końca 
k an ta ty .

N az a ju trz  ran o  po p rzed staw ien iu , raczy ł cesarz 
p rzy słać  te a tro w i p rzez  a d ju ta n ta  sw ego 600  n a -  
po leo n ó w  w  złocie, z k tórej to  sum y , an i ja ,  ja k o  
kom p o zy to r m uzyki, an i O siński, tw ó rca  w ierszy, 
n ic  w cale  n ie  o trzym aliśm y , chociażby  ty lko  po  
je d n e j sz tuce n a  p a m ią tk ę : w ięcej pow iem , że lubo  
spodziew aliśm y  się sk u tk u  w span iałom yślnej h o j­
nośc i cesarsk iej, n ie w iedzieliśm y naw et, że ta  
m ia ła  m je jsce. D opiero  w e d w a  la ta  później, 
w  ro k u  1809, w  pew nem  zg rom adzen iu  dow iedzia­
łem  się p rzypadk iem  o d arze  cesa rza  z u s t p a n a  
A le x a n d re , p rzedsięb io rcy  ów czesnego francusk iego  
to w arz y s tw a  d ram a ty czn eg o .

„P o d czas by tnośc i N ap o leo n a  w P o z n a n iu  p o ­
spieszyli też i z W a rsza w y  n iek tó rzy  m ożni p a ­
no w ie  po lscy  d la  po łączen ia  się ta m  z d ep u tac y ą  
do cesa rza . K iedy byli p rzy jm o w a n i, z a p y ta ł 
m iędzy innem i N ap o leo n  h rab iego  G utakow sk iego : 

A cez vous a u ss i des pein tres et des m usic iens '!“ 
N iep rzy g o to w an y  n a  tak ie  zapy tan ie , h ra b ia  od ­
p o w ied z ia ł: O ui, S ir e :  M onsieur B a c c ia re lli et 
M oeJler“ z a m ia s t E lsn e r  (M oeller zaś było  n azw i­
sko daw nego  o ticera  polskiego). H ra b ia  G utąkow ski, 
po  pow rocie  do W arszaw y , p rze p ra sza ł m nie 
b a rd z o  za tę  om yłkę i op o w iad a ł m i o sw em  
p o d w ó jn em  zm ieszan iu , gdy n ap rz ó d  za m ia s t n a ­
zw iska m ego w  prędkośc i z ro z ta rg n ien iem  w y m ó ­
w ił M oeller, a  n as tęp n ie  zaś, gdy  cesarz , słysząc 
to  nazw isko  zam ias t m ego, zam yślił się i ja k  
gdyby  szukał czegoś w  sw ej pam ięci.

„Jakoż isto tn ie , gdy b aw iłem  w P a ry ż u  p o d ­
czas a rty s ty czn e j m ej w ędrów ki w  ro k u  p o p rze­
d za jący m  o dby te j, szczyciłem  się p rzy ja źn ią  p ie rw ­
szego cesarsk iego  k ap e lm istrza , p a n a  Ł e s u e u ra ,  
k tó rem u  p o d o b a ło  się u p a trz e ć  w e m nie ty le  
gen iuszu  (n iew ątp liw ie  więcej niż zasług iw ałem ), 
że m n ie  usiln ie n am aw ia ł, bym  w  P a ry żu  p o zo ­
s ta ł i osiad ł. Ze zaś zw ykł m n ie  nazy w ać  podo b n ie  
ja k  w szyscy n iem al F ra n cu z i, E lsen eu r, zam ias t 
E lsn e r, w  tak i też sposób  w ym ien ił m o je  p ra ­
w dziw e nazw isko  cesarzow i, m ów iąc z n im  o m nie, 
ja k o  P o laku .

„P o d ró ż  m o ja , k tó rą  p rzadsięw ziąlem , m ia ła  n a  
celu je d y n ie  n a u k ę , i p o zn an ie  osob is te  b o h a te ró w  
sztuk i m u z y cz n e j; nie m ia łem  p rze to  żadnych  p o ­
leca jących  m n ie  lis tów  w e w zględzie a rty sty czn y m , 
prócz p ism a  od h r. Ł ub ieńsk iego  (n iegdyś m in i­
s tr a  sp raw ied liw ośc i za czasów  K sięstw a W a r-

“ MATCE RZECZYPOSPOLITEJ.
PO W IE ŚĆ  M IESZCZAŃSKA.

Ze starych  dokum entów  wypisał L U D W I K  S T A S I A K .

Ciąg dalszy.

G órnik  m ęczy się ok ro p n ie , a b u rm is trz  za 
s to łem  d ław i w p iersiach  płacz.

—  G dzie schow aliśc ie  b ra c k ą  k a sę ?
—  N ie w iem .
—  N ie w iesz?  H o la !  Ż agw i!
P rzy n iesio n o  ro zp a lo n ą  żagiew , a żołnierz ją ł

p rzy p a lać  boki Zw iłkłego.
—  Gdzie p ien iąd ze?
—  N ieo d p o w iad a , bo strac ił p rzy tom ność .
—  Za m ocno zaciśn ięto  korbę.
Z d ję to  Zw iłkłego a n a  to r tu rę  zw iązano  Oci- 

pkę. G dy n a c ią g n ą ł się w alec i kości za trzeszczały  
w sta w ac h , za p y ta ł go IM P an  O rszaw sk i, czy 
w ie gdzie sk a rb y  u k ry to .

— Nie w iem  nic.
— Z akręć korbę m ocn iej, ogn ia  daw aj!
— Boli, o M atko B oska...
—  Może te raz  wiesz...
—  W iem . jęcza ł o k ro p n ie  O cipka.
—  Co wiesz ?
— W iem , że cię suka  a nie n iew iasta  ro ­

dziła.
R e je r  k rzy k n ą ł ab y  m u p ie rsi p rzy p a lan o .
—  S p o tk am  się z w am i oko w  oko — tam  

—  przed  B ogiem .
Zasyczało  p a lo n e  ogniem  m ięso ludzkie, a  li­

na straszliw ie ręce g ó rn ik a  w ykręciła . Nie czuł 
on  już  nic.

K rew  bu ch ła  m u  u s ta m i i nosem , a  sina 
tw a rz  m ia ła  s tra szn y  w idok  bó lu . s tra szn y  jak iś  
w y g ląd  trup ie j głow y. Z d ję to  go i złożono n a  ziemi. 
O czy o tw arte  p a trz a ły  w n iebo , ja k b y  w o ła jąc  
B oga.

N a to r tu rę  w zięto O sikę. D rżał ja k  liść, trzą s ł 
się  ja k  w febrze. N aciągn ięty  m a szy n ą  krzyczeć

szaw skiego) do  p o sła  p rusk iego  w  P a ry żu , h r. 
L ucbesin i i d rugiego do nauczycie la  fo rtep ian u , 
Ł enza , b r a ta  H en ry k a  L enza, k tó ry  byt w W a r­
szaw ie w io lonczelistą . T e n  o sta tn i p rzesła ł już  
daw nie j b ra tu  sw em u, z m uzycznego  m ego dzien­
n ika , k ilka m ałych  R o n d o  a  la  K rakow iak  i m a ­
zu rk ó w  m ojego u tw o ru , k tó re  się w P a ry żu  n ie­
zm iern ie  podobały  i p rzez pub liczność, ja k o  rzecz 
w  n iezn an y m  a n ow ym  ro d za ju , z w ielkim  za ­
pałem  p rzy ję te  by ły , co spow odow ało  L enza, że 
w łasn y m  kosztem  je  n a  now o w y d a l i w kilka 
tygodn i ro zp rzed a ł, T enże  Ł enz w  P ary żu  w p ro ­
w adził m nie do s ław nego  ów czesnego harfisty  
N a d e rm a ira , p rzy jacie la  p . Ł e s u e u ra . U niego to  
p o zn a łem  ty le uw ielb ianego  tw órcę  opery  „B ard o ­
w ie" i k ap e lm is trza  cesarsk iego , p. L esu e u r’a, k tó ­
rego  d ro g a  d la  m n ie  p rzy ja źń  n igdy  z pam ięci 
i se rca  m ego nie w yjdzie. G dy n a  zap y tan ie  jego , 
czylibym  m ia ł do k tó reg o  z kom p o zy to ró w  p a ­
rysk ich  list po leca jący , odpow iedzia łem , że żadnego 
nie m am , a  nas tęp n ie , p y ta jąc  go, czyby nie 
chcia ł, z a m ia s t p ism a  poleca jącego , p rzy jąć  od e­
m nie  do p rze jrzen ia  p a rty c y e  m ałej o pery  m ego 
u tw o ru ?  „Z na jw iększą  ch ęc ią0 odrzekł. P o s ia ­
łem  m u  n a z a ju trz  p a r ty tu rę  opery  „M ieszkańcy 
w yspy  K a m k a ta l" , podłożyw szy  n a  p rędce tekst 
fran cu sk i pod  po lsk im , li ty lko  d la  d a n ia  po jęc ia  
m yśli m oich  m uzycznych  w zasto sow an iu  onych 
do po łożeń  i uczuć słow am i w yrażonych . W  kilka 
dn i p o tem  o d eb ra łem  za p o śred n ic tw em  N a d e r-  
m a n ’a, bilecik od  p . L e su e u r’a z a p rasz a ją cy  m nie 
n a  ob iad  w P assy , podczas k tó rego  w ypow ie­
dziaw szy m i w iele p ięknych  i poch lebnych  pochw ał 
o m oim  u tw o rze , p rze p o w iad a ł m i, że z czasem  
u s ta n o w ię  epokę w  zaw odzie m uzyczno-kom po- 
zy to rsk im . N astęp n ie  pozysk iw ałem  coraz w iększą 
jego  p rzy ja źń  ta k  dalece, że tem  więcej jeszcze 
n am aw ia ł m n ie  do p o zo s tan ia  w P a ry żu , ob iecu­
ją c  m i w szelką m ożliw ą pom oc sw oją . N am aw iał 
m n ie  tak że  i g en e ra ł W ołow icz, lecz słow o, d an e  
B o gusław sk iem u , ja k o  też rozpoczęcie w ojny , dla 
k tó re j żona  m o ja  szczególn ie d o m a g a ła  się p o w ­
ro tu  m ego, n ie  dozw oliły  m i u ledz ty m  silm ym  
n am o w o m  i n a  ten  raz  opuściłem  P ary ż , ob iecu ­
ją c  sob ie w szakże znow u go po la ta c h  kilku  n a ­
wiedzić. N ie s te ty ! s tać  się ta k  n ie m ia ło  i nie 
m o g ło , lecz w  o d d a len iu  n a w e t p o zo s ta ł mi 
L esu e u r p rzy jac ie lem , a  j a  p raw dziw ym  jego  
czcicielem . W  częstych  lis tach  do m n ie  zw ykł by ł 
p o w ta rz ać  daw n ie jsze  o m ojej p rzyszłości p rze ­
pow iedn ie  i do śm ierci n ie  p rze s ta ł żyw ić nadzie i 
o g lą d an ia  m n ie  w  P a ry żu , a każdego  poleconego  
m u  p rzezem nie, ja k b y  sw ego lu b  m ego b ra ta  
z na jw iększą  p rzy jaźn ią  p rzy jm o w ał. T ak  też byli 
przez niego przyjęci p p . : L a fo n ta in e , d o k tó r, K u r­
piński, kape lm istrz , a  n a w e t tan ce rk a , Palczew ska, 
przez k tó rą  p osła łem  m u  k ilka  u tw o ró w  m u ­
zycznych. W ieczny  pokój n iechaj m u  będz ie , 
a r ty śc ie , p rzy jac ie low i, aż do sp o tk a n ia  się n a  
ta m ty m  n iezn an y m  św iecie, k iedyś, ja k  się B ogu 
N ajw yższem u p o d o b a !

„Ze dom ysł p rzy toczony  h r. G utakow skiego  
w  ro zm o w ie  jego  z cesarzem  N apo leonem  co do

okropn ie  począł i litości w ołać.
S k o m lał jak pies, a m ęka, ból, k tó ry  ogniem  

w  sta w ac h  palił, z łam ał s łab ą  jego  duszę.
— W y d a m ! W y d am !

Zelżono liny.
—  Gdzie schow aliśc ie  sk a rb , zap y ta ł R e je r  

sto jącego  ju ż  n a  ziem i Osikę.
T e n  spuśc ił oczy do ziem i, a  w  zg ro m ad ze­

n iu  za p an o w a ła  o g ro m n a  ja k a ś  cisza.
—  J a  nie w iem .
—- Do góry  z n im !
—  M iłosierdzia w aszm ość p an ie !
—  W y łam ać m u  kości.
—  P ow iem .
—  Za tem  gdzie?
—  W  Z am o rsk u , w trzeciej kom orze... zyg- 

m u n to w sk ieg o  poziom u...
B u rm is trz  zac isną ł pięści, a  w śród  ław n ików  

p rzeszed ł dreszcz zgrozy. Za oknam i izby to rtu ro -  
w ej s ta ło  całe p raw ie  m iasto , w śró d  k tó rego  ro ­
zeszła się wieść, że O sika w ydał...

Cichy szm er słychać za oknem , szelest, ru m o r, 
krzyk, a wreszcie pła^z wielki w śród  tłu m u .

—  W ydał! W y d a ł!
—  Każ p a n , zaw ołał do K lissera pu łkow nik ,

n a ty c h m ia s t w szystk ie szyby s tra ż ą  poobstaw iać . 
N ikom u do żupy  w ejść od tej chwili nie w olno. 
K toby  zaś ta m  się m ocą w edrzeć w ażył — 
rozstrzelać .

D obył kiesy i wcisnął do ręki Osice trzy talary.
—  ldż z B o g in u .
O sika m ia ł oczy w ytrzeszczone, za p a trz o n e  

w  dal ja k  szaleniec. M głą m u  b ia ław ą źren ice 
zaszły, n a  u s ta ch  zaś osiad ła  p ien iąca  się ślina.

W yszedł n a  pole... i... s tra szn y  okrzyk zgrozy 
w y rw a ł się z p ie rsi tłu m u .

—  S traż  m u dać  trze b a  bo  go rozszarp ią .
Kilku ra jta ró w  dobyło  szabel i p rzeprow adziło

O sikę przez złorzeczące tłum y .
On szedł p rzez rózgi oczów  ludzkich z p ra ­

wicą w yciągn ię tą  n ap rzó d , p ia s tu ją c  n a  dłoni trzy  
s reb rn e , b łyszczące ta la ry .

Ja k  ćm a lu b  sow a ślepa przeszed ł p rzez m ia -

pom yłk i nazw iska m ego był u zasad n io n y , do w o ­
dzi zap y tan ie  P a e r  a , k ap e lm istrza  (k tóry  z żoną 
i te n o rz y stą  Brici w p ro s t z D rezna do W arszaw y  
p rzyby ł d la  dy ry g o w an ia  k o n certam i zam kow em i 
w czasie p o b y tu  cesarza  w  naszej stolicy) czybym  
nie życzył sobie w stąp ić  do o rk iestry  .Jego C esar­
skiej M ości? — n a  k tó re  to p y tan ie  odpow iedz ia­
łem  m u, że jakko lw iek  odznaczenie m ojej osoby 
u w aż am  za n a d e r  p o ch lebne  dla siebie, gdyż P a ­
ryż posiada  b a rd z o  w iele rów nych  m ojem u ta ­
len tow i, to  przecież p rzy  dzisiejszych okoliczno­
ściach, kiedy W a rsz a w a  nie p o siad a  drug iego  d y ­
re k to ra  opery , a  sa m a  o p era  p o w o łan ą  być m oże 
do w yższych dążności i p rzeznaczen ia , opuścić 
je j n ie  m ogę, bo  w łaśn ie ty lko co p o w sta ła , m o ­
g łab y  więc i m u sia ła b y  n a  now o upaść. P o  tej 
odpow iedzi n ie  b y łem  ju ż . w ięcej w  tym  p rzed ­
m iocie zap y ty w an y , lecz ty lko  w ezw any do z a o ­
p a trz e n ia  ko n certó w  w  in s tru m e n ta ln e  tow arzy 
szenie, w k tó ry ch  sam  w spółdziałałem  ja k o  p ie rw ­
szy skrzypek .

„ P a e r  zaw arł ze m n ą  uk ład  : ab y  w dn iach  kon­
certó w  nie p rzed staw ian o  op er w  tea trze , n a  co 
się i B ogusław sk i chę tn ie  zgodził. N astęp n ie  sp i­
saliśm y um ow ę, że za każde dw ie zw ykłe p ró b y  
i koncert, dostać  m ia ł każdy  uży ty  do nich a r ty ­
s ta  o rk iestry  jed n eg o  n ap o leo n a  złotem , a  ja  trzy . 
T ak ich  koncertów  odby ło  się cztery.

Był w tedy  w W arszaw ie  n ie jak i de S an tis , n a ­
uczyciel śpiew u, ten o rzy stą , pozosta ły  z o p ery  w ło ­
skiej, sp ro w ad zo n e j tu  jeszcze za czasów  p ru sk ich , 
a  k tó rą  o p era  po lska zupełn ie zab iła . O tóż ów  
de S an tis  zam ów iony  był także do śp iew u w o s ta ­
tn im  zam kow ym  koncercie , podczas k tó rego  m ię­
dzy nim  i P a e r  em  zaszła kom iczna scena . K ażdy  
k o n ce rt sk ład a ł się zw ykle z krótkiego allegra  
sym fonii jak ie j, n as tęp n ie  z trzech  sz tuk  śp iew u. 
C esr "z N apoleon  zw ykł w ychodzić z przyległych 
a p a r ta m e n tó w d o sa li  koncertow ej, sk ro m n ie  u b ra n y , 
bez w stęgj, ty lko z krzyżem  sreb rn y m  legii h o n o ­
row ej n a  piersi, w trzew ikach  i pończochach  b ia ­
łych, b ra ł p ro g ra m  z rą k  P a e r ’a  i s ia d a ł w sw ym  
fo telu  w pewmej odległości n a  przeciw ko fo rte p ia n u  
sto jącym . P rz y  k ońcu  o sta tn ieg o  śp iew u  P a e r  
s ta w a ł obok fo rte p ia n u  n a  znak, że się k oncert 
m a  ku  końcow i. P rz e d  u kazan iem  się cesa rza  
w sali koncertow ej, wryżsi oficerow ie z o rszaku  
i genera łow ie  zbliżali się do fo rte p ia n u  i ro zm a­
w iali z P a e r ’em  i śp iew akam i, m in is te r zaś T a lley ­
ra n d  z p an ią  P a e r . W łaśn ie jy ło  to  w chw ili, k iedy 
de S an tis  m ia ł ze sz tu k ą  śp iew u w ystępow ać. 
N aw iasem  m ów iąc, o nic on  n igdy , p ró cz  lekcyi 
sw oich, się nie troszczy ł i o niczem  p rócz  o k a ­
sie swej nie m yślał, a  do tego n igdy c iekaw ym  
nie był w idzieć ty łe w sław ionego  N apo leona  ; 
to  też ce sa rza  nie zna ł. Za o tw arc iem  się b o ­
cznych drzw i, N apo leon  w ystąp ił z pośród  o ta ­
czających  go a o rd eram i i gw iazdam i okry tych  
g en era łó w  i m in istrów , d la  o d eb ra n ia  p ro g ra m a tu  
koncertu  a  n as tęp n ie  zbliżył się do S a n t i s a  , o k tó ­
rym  ju ż  p o p rzed n io  P a e r  cesarzow i m ów ił i tem i 
s łow am i się go z a p y ta ł:  „Siete N a p o lita n o  S a n ­
tis, sądząc ze sk ro m n eg o  u b io ru  N ap o len a , że to

sto  i zna laz ł się w polach . B aj ta ry  opuścili go 
tu ta j a on szedł... Nie w iedział dokąd  idzie, a j e ­
d nak  szedł i szedł.

Łąki złociły się od  ja sk ró w , a b ielejące zw olna 
ży ta  ko łysały  się od lekkiego ciep lutkiego w iatru . 
Z łote i s re b rn e  k w a d ra ty  pól p rzep la ta ły  żółte 
zagony  zasy p an e  kw ieciem  rzepaku . C zerw one 
m ak i chw iały  się n a  w ątłych  sw oich łodyżkach , 
a tłu m y  b ia łych  m oty li za legały  b ło tne  m iedze. 
W ia tr  n iósł zap ach  lip, k tó re  koło ch a łu p  dalekich  
kw itły.

M iasto zn iknęło  ju ż  Osice z oczu, gdy oprzy­
to m n ia ł nieco i zdaw ał sob ie sp raw ę, co się 
to  s ta ło .

Zaczął p łak ać  idyotycznym  ja k im ś  płaczem  
p rze ry w an y m  co chw ila przez zadum ę, k tó ra  
ciągle w raca ła . S reb rn ik i ja k b y  p rzy w arły  m u  do 
ręk i, p a trz a ł n a  nie, sk o m la ł z p łaczu  i szed ł 
dalej.

—  N ie śm iejcie się do m nie kw iateczki po lne, 
bo j a  lo lr  w ielki i zd ra jca .

— N ie p o p a trz ę  ja  ju ż  N ajśw iętsza  P a n n o  
w T w o je  śliczne lica .. bom  od psa  gorszy  i dzi­
kiego zw ierza.

Oczy m u  zap łynę ły  łzam i, p o t k n ą ł  się o m ie­
dzę i u p ad ł w' zboże

—  P ies sw oich dzieci nie w yda. dziki n ie ­
dźw iedź sw o ją  krew  z o b ieży  ra tu je . H ań b a  na 
m o je  im ię i p rzek leństw o  nasien iow i m em u. W nuki 
m oje i p raw n u k i w s k a z y w a ć  będą palcam i w o­
ła ją c :  o to  jego  plemię-

W  drodze  s ta n ę ła  m u Raba. P o d  nogam i 
jego  b rzeg  by ł  przep astn y , p o d m y w an y  p ien iącą  
się falą . K o t ło w a ła  się w oda zielonym  odm ętem , 
k tó ry  się o b r a c a ł  n a  głębokiej toni. N a śro d k u  
le jka  w o d n e g o ,  kręciła się żó łtaw a  p o sz a rp an a  
w  kępy  i w arkocze p ia n a , a c iem n a  zieloność 
to n i o s t rz e g a ła ,  że tu  je s t top ie l  śm ierte ln a .

(C. d. n.).
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był a d ju ta n t cesa rza  i w sp ó łro d ak  jego , ż a r to b li­
w ie o d p o w ied z ia ł: „ S i vede a l m iu naso“. — 
C esarz tylko by stro  m u  w oczy spo jrza ł, o d w ró ­
cił się i poszed ł do zw ykłego sw ego n a  fo telu  
m iejsca. W  chwili nagłego o d w ro tu  cesarza , P ae r  
d a ł S a n tis ’ow i sz tu rc h ań c a  w bok, w raz  ze sło ­
w am i półgłosem  w ym ów ionem i: „Oh D i,o! che
b es tia ! quest’e i’Im p era to r  e “! S an tis  p rzestraszony  
n a  p raw dę, zaw o ła ł: „Son m orto“! i zaledw ie m ógł 
zeb rać  p rzy tom ność  do d u etu  z p an ią  P ae r , k tó ry  
odśp iew ał n aw p ó ł drżący, co chw ila zw raca jąc  
n a  P a e r ’a  b łag a ln e  sp o jrze n ie11.

T ym czasem  zaczęła się n o w a  epoka w o jen n a , 
w o jn a  z R osyą, k tó ra , ja k o  g łów ny  sp rzy m ierze­
niec rozb itych  P ru s , w y stą p iła  p rzeciw  N apo leo ­
now i i F ran cy i. W  p am ię tn ik ach  E lsnera  w o jna  
ta  zna lazła  rów nież sw oje odbicie, nie z po lity ­
cznego je d n ak , an i s tra teg icznego  p u n k tu  wi­
dzenia.

„P ierw szy bój rozpoczął się pod  P u łtu sk iem . 
C esarz ze sz tab em  sw oim  opuścił W arszaw ę , a  za 
nim  zaraz  w yjechał P a e r , nie uiściw szy się an i 
m nie , an i naszym  a rty s to m  ork iestry  z u m ó w io ­
nego za k oncerly  w y n ag rodzen ia . P o  bitw ie pod  
F rie d la n d  za w arty  zosta ł pokój, k tó ry  przecież 
należnej n a m  zap ła ty  nie sp row adził. .Ja n a jw ię ­
cej n a  Lem szkodow ałem , poniew aż / m ojej kie­
szeni p rzedp łac iłem  a rty s to m  m uzycznym  kilka 
n ap o leo n ó w  zło tem , na zao p a trzen ie  się w u b ra ­
nie, a  m ianow icie  w trzew iki i pończochy  i p o ­
n iosłem  koszta p rze n o sze n ia  in s tru m e n tó w  do P a e -  
r 'a  n a  p ró b y , a n as tęp n ie  do zam ku . Gdy mi tych 
kosztów  n ie w racan o , nap isa łem  do P a e r ’a  przez 
J. P . R e fe ren d arza  W ołow skiego, jad ąceg o  do P a ­
ry sa , lecz ani pieniędzy, an i odpow iedzi nie o d e ­
b ra łem . W szakże n ie m o żn a  p o sąd zać  m arsza łk a  
d w o ru  cesarsk iego , by  nie o b rac h o w a ł kosztów  
m uzyki, u rząd zo n ej n a  rozkaz, i onych  nie p o p ła ­
cił, a lbow iem  w szyscy w iedzieli dobrze , że tenże 
(m arszałek  d w oru ) n a w it  d ro b iazg o w e należności 
regu low ał, ja k o to :  loże, no ty  do śp iew u  sp ro w a ­
dzone z P ary ża , k tó re  d a w a ł do kon tro li, by
0 isto tne j w artośc i p rzek o n ać  się, a  k tó re  sam  
p rzep a try  w ałem .

M uszę tu  jeszcze w spom nieć o innej stracie , 
k tó ra  m n ie  p o d w ó jn ie  d o tk n ę ła  z pow odu  by ­
tności c e sa r ia  N apo leona  w  W arszaw ie .

K iedy by łem  w P a ry żu , o deb ra łem  zlecenie 
od księżnej S ap ieżyny  w y b ra n ia  i ku p ien ia  dla 
niej fo rte p ia n u  z fabryki E ra r d ’a. —  P rz y sła ła  
m i n a  ten  cel 5 .000 zł. W ręcza jąc  tę  kw otę 
E ra rd 'o w i, d a ł mi on z niej 500  zł. d la m nie, p o ­
d ług  zw yczaju  p rzy ję tego , ja k  m ów ił, k tó ry ch  j e ­
d n ak  nie chcia łem  p rzy jąć  i nie p rzy ją łem . Z a ­
p ro sił m nie w ów czas do siebie n a  w ieś n a  dni 
kilka, gdzie m iałem  p rzy jem n o ść  p o zn a n ia  jego  
rodziny  i p . S te jb e lfa . P rzy  tej sposobnośc i, ro z ­
m a w ia ją c  raz  o budow ie fo rtep ian ó w  i zak ładzie 
jego  zap y ta ł m nie , czy in s tru m e n ty  te  m ogłyby 
m ieć o d b y t w  W a rsz a w ie ?  N astępn ie , ja k ich  uży­
w a ją  u n as  zw ykle fo rte p ia n ó w ?  O dpow iedziałem  
m u, że najczęściej sp ro w ad zam y  z zagran icy , m ia ­
now icie z W iedn ia , poniew aż w ogólności b u d o w a
1 fab ryk i in s tru m e n tó w  m uzycznych  b ard zo  nisko 
jeszcze u  n as  s to ją . W ted y  ośw iadczył się, że 
chę tn ieby  w ysła ł je d en  fo rte p ia n , tak i n ap rz y k lad  
ja k i zakup iłem  d la  księżnej S ap ieżyny , do W a r­
szaw y  n a  p róbę , by lebym  był ła sk aw  przy jąć  go 
w  kom is. „B ardzo  dobrze , odrzek łem  jeżeli w  ten  
sposób  m ogę być p an u  uży tecznym ", co słysząc 
E ra rd  dodał, że m ożeby m ógł n aw e t założyć sk ład  
fo rtep ian ó w  u nas. Z apew ne —  odpow iedzia łem  
—  tylko że nie znam  się n a  h an d lu , n ie  zdołam  
więc p a n a  dok ład n ie  o tem  o b jaśn ić . „B ądź co 
bądź, dokończył E ra rd , n a  przyszłe la to  p rzyślę  
p an u  fo rte p ia n " .

„W róciw szy  do W arszaw y , m ów iłem  o tej 
okoliczności z pp . M osąua, H offm annem  i W obse- 
rem , d y rek to ram i now o-założonej re su rsy  m uzy­
kalnej : cena fo rtep ian u  by ła  im za w ysoką, ośw iad ­
czyli m i jed n ak , że jeżeli p rzy słan y  fo rtep ian  b ę ­
dzie zgodny  z m oim  opisem , w tedy  go zakup ią  
d la  resu rsy . N atychm iast n ap isa łem  do E r a r d a ,  
donosząc m u  o w szystkiem  i w p ro s t zrzekając  
się ra b a tu . W kró tce po tem  p rzy sła n y  do W a r­
szaw y w należy tym  stan ie  i całości, za p o śred n ic ­
tw em  k a n to ru  ekspedycyjnego , k tó ry  m i za tr a n ­
sp o rt <>0 ta la ró w  policzył. W  tym  to czasie o tw o ­
rzono  i u św ięcono  n ow e m ieszkanie resu rsy  m u ­
zykalnej W dom u n e  ten  cel kup ionym  i p rze ro ­
bionym  kosztem  ak c y o n a ry u sz ó w i .Jego K rólew skiej 
Mości, k tó ry  także kilka tysięcy  ta la ró w  o fia ro ­
w ać raczy ł. Dzień o tw arc ia  i pośw ięcenia był 3. 
s ie rp n ia  i 80<> roku  ja k o  dzień u ro d zin  k ró la  Je ­
gom ości.

N ow o sp ro w ad zo n y  i tam że pom ieszczony  fo r­
tep ian , z  pow ierzchow ności p o d o b a ł śię n adzw y­
c z a j n i e  i ogólnie, to n  jego  podobnież, bo w dzię­
czny i okazały , słow em  in s tru m e n t ten  nie p o ­
zostaw ia ł n ic  do życzenia. D o t k n i ę c i e  ty lko  k la ­
w ia tu ry  d l a  tw ardośc i onej n ie  zupełn ie  dam om  
p rzy p ad ało  do sm ak u , ż a d n a  też nie chc ia ła  p o ­
p isyw ać się n a  tym  in s tru m en c ie , n aw e t ty le  
s ła w n a  S z y m a n o w s k a ;  d op ie ro  w spó łub iegająca  
się z n ią  o p ierw szeństw o  p a n n a  W o ł o w s k a ,  dziś 
żona m ecenasa  F r a n c i s z k a  W ołow sk iego , m ieszka­
jąceg o  w  P ary żu , w ykonała  n a  nim  koncert

S te jb e lf a  E d u r  z w ielkim  u p o d o b an iem  s łu c h a ­
czów . U chw alono  bym  czekał do roku  1807 
z odeb ran iem  kosztów  za tr a n s p o r t  i na leżnych  
E ra r d ’owi 4 .600  zł.

„T ym czasem  w ybuchnę ła  w o jn a  z P ru sa m i, 
a  n ieszczęśliw a dla tych  o sta tn ich  b itw a pod  Je n a  
sp ro w ad ziła  F ra n cu z ó w  i ich cesa rza  do W a r­
szaw y. Z am ek  królew ski, k tó rego  rz ą d c ą  był 
M ejnert, d o tą d  bez m ebli i sp rzę tów  g o sp o d a r­
skich zosta jący , p rzy p ro w ad zo n o , jakko lw iek  n a ­
p rędce i pow ierzchow nie, do s ta n u  m ieszkalnego. 
Z noszono  do niego n a jp ie rw  z resu rsu  m eble, p o ­
rządk i sto łow e od zam ożniejszych  m ieszkańców  
m ia s ta  i obyw ateli, dyw any , obrazy , szk ła  i t. d., 
i t. d., a  m iędzy innem i ru ch o m o śc iam i zab ran o  
chcąc n ie chcąc i E ra rd o w sk i fo rtep ian  d la  p o ­
staw ien ia  go w poko ju  cesarza . N ie będąc  z n a ­
leżnościam i m ojej zaspoko jony , sp rzeciw ia łem  się 
te m u  p rzen iesien iu  w m ojem  i E ra rd ‘a  im ie n iu ; 
nic to  je d n ak  n ie p o m o g ło !

„Jakże po tem  zdziw iony zosta łem , w idząc fo r­
te p ian  ten  w m ieszkan iu  P a e r ’a, k tó ry  go d o sta ł 
z pozw olen ia cesarza, w zam ian  za inny  fo rtep ian , 
rekw izycyą zy sk an y ?  Lecz w tem  zam ieszan iu  gdzie 
je d n i p raw ie  od zm ysłów  z radośc i odchodząc, m yśleli 
tylko o festy n ach  i ilum inacyach , d rudzy , m ia n o ­
w icie u rzędn icy  n iem ieccy, będąc  pokryci m o ra ln ą  
ża łobą , lito śn ie i z p rzed łużonem i tw a rz a m i og lą­
dali się za lepszym i czasam i, a  n a w e t cichaczem  
jeden  po  d rug im  opuszczali W arszaw ę , jakże  
m ożna było, pow iadam , spodziew ać się zadosyć- 
uczyn ien ia  m o jem u  d o m a g an iu  s ię?

„S p ró b o w a łem  w p raw d zie  skargę m o ją  h r. M a­
łachow sk iem u, b. m arsza łk o w i se jm u , p rzed staw ić  
(za jm ow ał on podów czas n a jw ażn ie jsze  m iejsce 
w u stan o w io n e j przez N ap o leo n a  tym czasow ej 
kom isyi rządow ej i by ł teściem  m łodego  h r. W in ­
cen tego  K rasińskiego, k tó ry  będąc  zaw sze d la m nie 
b a rd zo  dobrze  u sposob iony , p o d ją ł się m ój in te ­
res przed teściem  pop ierać) i O debrałem  o d p o ­
wiedź d o b rą , lecz, n ie s te ty ! s ło w n ą ty lko, a  m ia ­
now icie, że m ia łem  być spo k o jn y , gdyż jeżeli nie 
w te j chwili, to  n iezaw o d n ie , skoro  ty lko  okoli­
czności pozw olą , pow in ienem  n a ty ch m ias t zap ła tę  
d la  siebie i E ra rd ’a  o trzym ać.

„Po zaw arciu  p o k o ju  F ried landzk iego  kró l S ask i 
a  W ielki K siążę W arszaw sk i, p rzysła ł tu  p. B rezę 
n a  m in is tra  sp ra w  w ew nętrznych . Jed n y m  z r a d ­
ców  jego  by ł p . T iess, m ój p rzy jacie l. P ro siłem  
także  tego o sta tn ieg o , by  Jego E kselencyi m in i­
s tro w i p rzed staw ił m o ją  p ro śb ę  w  okoliczności 
fo rtep ian u , do łączyłem  do nie j w szystk ie p o trze ­
bne dow ody, ja k o  t o : lis t E ra rd ’a, kw it ekspedy- 
cyi tra n sp o r tó w  w W arszaw ie  z lis tem  ekspedy- 
cyi parysk ie j, kw it M ejnerta , z rzek ając  się ju ż  
zaw czasu  m oich  p re ten sy i, by leby  E ra rd ’a za p ła ­
cono. Jakoż i te ra z  zapew niono  m n ie  pom yśln ie, 
lecz trze b a  by ło  jeszcze czekać. W  k ilka m iesięcy 
później m ieliśm y szczęście o g ląd an ia  i p o s ia d a ­
n ia  w  m u rac h  W a rsza w y  sam ego  k ró la  Jego 
Mości K sięcia W arszaw sk iego  z ro d zin ą . W y d a ł 
on  m iędzy innem i rozkaz, ażeby w szystkie za b ran e  
do zam k u  sp rzę ty  i rekw izy ta, a w d o b rym  s ta ­
n ie będące, zw rócone były  w łaścicielom , a  pozo­
sta łe  zaś by  zap łacono . C ieszyłem  się b a rdzo  
n ad z ie ją  ukończen ia  m ego in teresu . N ieste ty ! „człek 
m a ra , B óg  w ia ra " . M in ister B reza w ziął dym isyę, 
n a  jego  m iejsce m ia n o w an y  by ł p. Łuszczew ski, 
dob rze  m i także z n a n y  ja k o  m iło śn ik  m uzyki, co 
tem bardzie j zdaw ało  się sp rzy jać  m ojej spraw ie . 
Lecz p. m in iste r, kazaw szy  m n ie  do siebie po w o ­
łać, pow iedzia ł m i, że pon iew aż za p o m n ia n o  fo r­
te p ia n u  E ra r d ’a  zam ieścić w  spisie ruchom ości, 
pod legających  zap łacie, nie m oże on  p rze to  p o ­
zostać  w zam ku. Z m ieszkan ia  bow iem  P a e r a  
b y ł znow u  z a b ran y  n a  pokoje , a Im ć kró l S ask i 
za tegorocznem  przybyciem  do W a rsza w y  p a ­
trzeć  się n a w e t nie m ógł i n ie chciał n a  fo rte ­
p ian  z pow odu , że był jeszcze n iezap łacony .

— Jakże  to  m oże być, W a=za E kselencyo  
—- rzek łem  — ażeby ta k  się s ta ło  bez żadnego 
w zględem  tego p ism a u rzęd o w eg o ?  Czyliż i do 
siebie nie m ogę w ziąć tego fo rte p ia n u ? "  —  „R ób 
p a n , ja k  się p a n u  p o d o b a  — odpow iedzia ł n a  to  
m in is te r  — ale n a te raz  nie m oże być inaczej* .

„W ziął go więc m arsza łek  d w o ru  B roniec.
. „W  ro k u  1809 A u stry acy  zajęli W arszaw ę, 

n a s ta ł now y  s ta n  rzeczy, w szakże ja ,  po s ta re m u , 
n ie m og łem  trafić  do ła d u , aż  n areszc ie  w ro k u  
1813 d o sta liśm y  się p o d  ojcow skie p an o w an ie  
b łogosław ionej pam ięci C esarza  A lek san d ra  I.

„U daw ałem  się n as tęp n ie  do lir. N ow osilcow a 
z p ro śb ą , ab y  choć E ra r d ’a  zaspoko jono .

„H rab ia , zd a jąc  mi się w ielkim  m iłośn ik iem  
m uzyki, gdyż nieledw ie codzień  w idyw aliśm y się 
u  pan i S zym anow sk iej, ro b ił mi w p raw d zie  n a ­
dzieje, lecz w szystko  to  sk u tk u  p o żąd an eg o  nie 
sp row adziło . Z aledw ie zdo łałem  o d eb ra ć  do siebie 
nareszcie fo rte p ia n , k tó ry  m i p. B ron iec n iechętn ie  
o d d a w a ł . . .

„W praw dzie  g en e ra ł W olow icz, będ ąc  w  1809 
ro k u  w W arszaw ie , gdy m u  n ieszczęsne przejścia  
fo rte p ia n u  o p ow iada łem  i p rzedstaw iłem  a prosiłem  
o u n iew inn ien ie  p rzed  E ra rd ’em u  w  P a ry żu , p o ­
w iedział m i, że tenże do m nie najm n ie jsze j p re ­
tensy i n ie  m ia ł i m ieć nie m oże, poniew aż nie 
p ierw szy  to  i n ie o s ta tn i zapew ne fo rtep ian , n a

k tó ry m  o lb rzy m ia  jego  fab ry k a  szkoduje. „Nie 
troszcz się p a n  w cale —  d o d a ł g en e ra ł W ołow icz 
—  a  sw o ją  d ro g ą  czyń, co będziesz tylko m ó g ł" . 
Zaw sze też i ciągle m iałem  n a  m yśli za ła tw ien ie  
w  k o ń cu  tego in te resu , Lecz z b ieg iem  czasu  
n ad szed ł rok  1830, podczas k tó rego  ca łe m o je  
m ien ie  p o s trad a łe m . M ała w iejska zag roda , w k tó ­
rej ów  nieszczęsny  fo rtep ian  zn a jd o w a ł się, sp a lo n ą  
i zn iszczoną zo s ta ta  do tego s to p n ia , że szukać 
m u sian o  n as tęp n ie  m iejsca, n a  k tó rem  sta ły  n ie­
gdyś m o je  budow le. W  ten  sposób  przez 40 la t 
p racy  ze b ran y  m ająteczek  w m gn ien iu  ok a  s trac i­
łem , gdyż w szystk ie in w en tarze , sprzęty  g o sp o d a r­
skie i dom ow e, a  m iędzy n iem i i E ra rd ’a fo rtep ian  
w raz z d rug im  sta ły  się p a s tw ą . . .  p ło m ien i!  
Ż ału ję  i ubo lew am  po dziś dzień, iż n ie  je s te m  
w  m ożności dow ieść sum ien iem  b rac io m  E ra r d ’om  
m oje j uczciw ości i rze te lności!

„Z tego to  w zględu drogo  m n ie  kosztu je pam ięć 
N ap o leo n a , tego  w ie lk ie g o .. .  w odza . Z am iast 
bow iem  o trz y m a n ia  n a g ro d y  za u tw ó r  opery  
„ A n d ro m ed y1' , t rz y k ro tn ą  pon iosłem  szkodę.

„O p era  m o ja , prócz k illcu n asto k ro tn eg o  p rze d ­
s taw ien ia  w W arszaw ie, b y ła  jeszcze g ra n a  w G d ań ­
sku  w 1811 roku , gdzie B ogusław sk i w raz z to w a ­
rzystw em  d ram a ty cz n em  n a  żąd an ie  p u łk ó w  po l­
skich, sk ład a jący ch  załogę tego  m iasta , zjechał. 
P o  p rzed staw ien iu  tej op ery  15 s ie rp n ia , k o m e n ­
d a n t tw ierdzy  g en e ra ł R a p p , n a z a ju trz  ra n o  
p rzy sła ł do kasy  te a tra ln e j 30 n ap o leo n ó w  w  złocie, 
k tó re  pom iędzy  członków  op ery  rozdzieliłem ".

O * :

M a ry a  K o n o p n ick a .

S Ą D.
Z c y k l u  „Italia".

S ą d .. .  Z g ro z a . . S t r a c h . . .
N ie b ie sk i t r z e s z c z y  g in a c h . . .
W a lą  d u c h y  g r o m o w e  
N a  z w ię d łą  z ie m i g ło w ę  
B e lk i b ły s k a w ic o w e .

Z e rw a n y  ś w ia ta  m ir .
W  p o w ie tr z u  j ę k  i s k w ir . . .
K o p c ą  g w ia z d y  z g a s z o n e ,
S ło ń c e  z d ję ło  k o ro n ę ,
P o c z e r n ia ły  k s ię ż y c e ,
W s z y s tk o  id z ie  n a  n ic e ,
O tc h ła ń  o d k ry ła  lic e .

W s tr z ą ś n ię te  z ie m i s ło je . . .
—  G d z ie , św ie c ie , w ę g ły  tw o je ?  
G d z ie , n ie b o ,  tw e  p o k o je ?
Ż y w io ły  s ię  z m ie sz a ły ,
S ta n ę ły  m o r s k ie  w a ły .. .
P o w ie t r z e  s ię  z a c is k a  
W  d ła w ią c e  d e c h  k o lisk a ,
R o z p a d ły  s ię  p a g ó ry ,
P o  z ie m i p e łz n ą  c h m u r y ,
P io t ro w e  p ie ją  k u ry .

Z a d rż a ły  m o g ił t r z e w a . . .  
B o le s n a  w s ta je  E w a ,
C iś n ie  s ię  d o  n ie j w ą ż ...

„ J a  m ąż!
J a  o jc ie c  tw e g o  p ło d u ,
W ie lk ie g o  p ro c h ó w  ro d u !
W  u ś c is k  s ię  ze  m n ą  w ią ż !"
1 g r z b ie t  ż e la z n y  zęb i,
U  p ie r s i  je j  s ię  d ę b i,
K rz y k  b ije  z d o lin  g łę b i . . .

Z p o d  g ro b o w e j s ię  d a r n i  
B u d z ą  g o śc ie  c m e n ta r n i ,
B ie le ją  ż g ła , j a k  ś n ie g i . . .

S k o ń c z o n e  ju ż  n o c le g i.
J u ż  p ro c h ó w  aż  p o  b r z e g i ,

Z ie m ia  ic h  j ą ć  n ie  m o ż e  
I w o ta : S ą d ź ! . . .

S ą d ź  p ro c h y  te , o B o ż e ,
C o  b y ła m  im  za  ło ż e ,
A  m n ie  m iło ś c iw  b ąd ź!

R o z p a d ł s ię  n ie b a  z r ą b . . .  
W o ła n ie  s ły c h a ć  t r ą b . . .

T o  id z ie  O n!
W ie c z n o ś c i  p ę k ły  w ro ta ,
B u c h n ę ła  ja s n o ś ć  z ło ta ,
P a n  ś m ie r c i  i ż y w o ta  
N a  s ą d n y  w s tą p i ł  tro n !

U d e rz y ł  s to p ą  w  c h m u r y ,  
P c h n ą ł  k rz y ż  w  p rz e p a ś c ie  z g ó ry , 
G rz m ią  ś w ia ty , le c ą  w ió ry ,
T o  r a m ię  tu , to  ta m .. .
N ie  m a  ju ż  o d p u sz c z e n ia , 
S t rz a s k a n y  z n a k  z b a w ie n ia ,
J u ż  s k r u c h a  w in  n ie  m y je . . .
Z e  z g ro z y  s z a ta n  w y je ,
P rz e lą k ł  s ię  s ie b ie  sa m !

L e c ą  d u c h y  ja k  liśc ie ,
W ic h e r  je  p ę d z i o g n iśc ie ,
S z e ro k i  m o g ił w ie w ,
S k rz y d ła m i n ie to p e rz a  
O  p ro c h y  p ro c h  u d e rz a ,
M o g iln y  s ły c h a ć  z ie w ...
G d z ie  c z a r n o ś ć  b y ła  p u s ta ,
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Senat, który odrzucił zażalenie niew ażności H ilsnera.

Z a w ie ją  s e n n e  u s ta . . .
P r z e z  p r ó c h n a ,  p r z e z  p o p io ły ,
Z e t la ly  o c z o d o ły ,
R u s z y ł  s ię  s k ie le t  g o ły .. .
K o śc ie  d o  k o śc i d ą ż ą ,
M ię sa  s ię  n a  n ic h  w ią ż ą ,
S ta w u  s ię  c h w y ta  s ta w . . .
I z te g o , co  b y ł n ic z e m ,
P o w s ta je  c z łe k  z o b lic z e m  
I k rz y c z y : Z b a w !
Ja twój rab...

J a  r a b . . .
D aj ła s k ę , a  n ie  są d !

Z m ie s z a n e  w s ta ją  t r u p y ,
J u d a s z e  i b is k u p y  
J e d n e j  s ię  d z ie r ż ą  k u p y .
N a  c ia ła c h  p le ś ń  i t r ą d . . .
W ilg o ć  le p n ie  c m e n ta r n a ,
Z  c h u s t  w y g lą d a  k o ś ć  c z a rn a ,  
J e d n e m  ż g łe m  k r y ją  lice  
Ż o n y  i n ie r z ą d n ic e ,
N a g o  id ą  d z ie w ic e .. .

N ie d b a  ro z k o sz n ik  zg n iły ,
Z e  r ę c e  g o  c h w y c iły ,
C o  d a w n ie j  d ro g ie  b y ły .. .
(S p a d a ją  s ła w y  w ie ń c e ,
G a s n ą  w s ty d u  r u m ie ń c e ,
T ło c z ą  s ię  p o tę p ie ń c e . . .

N ę d z a rz  z w ló k ł s ię  z s w e j  sk ó ry , 
D ź w ig a ją c  g r z b ie t  d o  g ó ry  
Z  s p ę k a n e j  t r u m n y  w ie k a ,
W  n ie b o  co  t c h u  u c ie k a ,
R a tu j ą  g o  z d a le k a .. .
Z a  p a le c  s ię  u c z e p ił;
•—  N ie  j a d le m - c i  i n ie p ił ,
A  B ó g  m n ie  z b ł o t a  z le p ił .. .
J a k o ż  m n ie  s ą d z ić  b ę d z ie ?
P ro w a d ź c ie  m n ie  p rz e d  sę d z ię ,
N ie c h  n a  s ą d  ze  m n ą  s ię d z ie !

Ó w  sję  p o r w a ł  k u  n ie b u  
Z e  sw o je g o  p o g r z e b u . . .
J u ż  s ię  n ie s ie  n a  s t r o n ę  
P ro s to  m ię d z y  z b a w io n e , —
W  te m  s ię  n a g le  zb ił z d ro g i:
G a d  m u  w is i u  n o g i. . .
W p a r ł  rę k ę , c ią g n ie  w ę ż a ,
C o  z s y k ie m  g rz b ie t  p r z e w ę ż a .. .
G a d  s to p y  s ię  n ie  p u s z c z a  
S t r a c e ń c ó w  w y je  t łu s z c z a . . .
G a s n ą  w  o k u  n a d z ie je ,
P r z e p a ś ć  z łk a n ie m  s ię  ś m ie je , 
O h y d n e  le p n ą  s k r ę ty  
D o z m a r tw y c h w s ta łe j  p ię ty ,
W ię c  k rz y k n ie :  J a  p rz e k lę ty !  
R o z g rz m ia ły  p ie k łe m  e c h a ,
S k a z ic ie l  s ię  u ś m ie c h a . . .

N ie  b ro n ią  b e r ła ,  s tu ły  
O d  g r z e c h u  o d  m a k u ły ,
N ie  b r o n ią  i p s a łte rz e !
C h o ć  k o śc ió ł d a s z  w  o f ie rz e ,
C o  sw o je  —  s z a ta n  b ie rz e .

W te m  c is z a  s ię  u c z y n i,
J a k  g d y b y  n a  p u s ty n i . . .
—  W  te j s ą d u  n a w a łn o ś c i ,
W  c ia ł k r z y k u , w  t r z a s k u  k o śc i, 
W  ś m ie r te ln e j  d u c h a  m d ło ś c i ,  —  
Z  o k ro p n e j  z le p io n  g lin y ,
S ia d ł  A d a m , p ła c z e  w in y ,
Ź e  s p ło d z ił  lu d z k ie  sy n y .

. . .N ie s z c z ę s n y  te n ,  co  g rz e sz y ł, 
C o  E w ą  s ię  p o c ie s z y ł,
G d y  o ś c ie ń  ż ą d z  g o  p rz e sz y ł!  

N ie s z c z ę s n y , k to  s tw o rz o n y , 
K to  u z n a ł  g o rz k o ść  ż o n y .

N a j n o w s z y  stró j c e s a r z a  Wilh elm a.

K to  p o s ia d ł  ś m ie r c i  p l o n y !. .
N ie s z c z ę s n a  s p r a w a  c a ł a :

—  D z ie d z ic tw o  n ę d z y  c ia ła ,
I ż a ru , co  w  n im  p a ł a !

N ie sz c z ę sn y , w  k im  p o c z ą te k . 
W z ią ł  s ro g i  ż y c ia  w rz ą te k ,
O d  o jc ó w  d o  d z i e c i ą t e k !

N ie s z c z ę s n y , k to  tę  z ie m ię  
P o d  b ó lu  s p r a w ia ł  b r z e m ię ,
K to  w y d a ł  lu d z k ie  p le m ię ! .. .

S ia d ł A d a m  z a k ry ł  o czy ,
Ł z ę  p o  łz ie  c iężk o  to c z y ,
P ła c z  k r w a w o  z ie m ię  b r o c z y . . .  
O k ro p n e  p o m y le n ie :
I ro z k o sz  i c ie rp ie n ie ,
P o  ró w n e j p o sz ły  c e n ie !

A ze d n a  g d z ie ś  p r a ś w ia ta  
S z a ta n a  j ę k  d o la ta ,
J a k  w ic h e r  co  s ię  n ie s ie  
W  p o d z ie m n y m  ś le p y m  le s ie , 
G d z ie  ś m ie r c i  d rz e w o  g n ie  s ię . . .  
W  p ie ń  s z a ta n  g ło w ą  b ije ,
N a d  p r a c ą  s w o ją  w y j e :
S ia ł ż n iw o  — - n ie  w ie  cz y je  ?

I ta k  n a  k r a ń c a c h  b y tu , 
W s k ro ś  m ro k ó w  i w s k ro ś  ś w itu , 
Z p rz e p a ś c i  d o  z e n itu ,
D w ie  c h w ie ją  s ię  ro z p a c z e ,
R w ą  p rz ę d z ę  s w ą  d w a j tk a c z e , 
Ś m ie rć  ję c z y ,  ży c ie  p ła c z e .. .

W  te m  b u c h n ie  z a w ie ru c h a ,  
P u s z c z o n y  w ró g  z ła ń c u c h a ,
M oc id z ie  ś le p a , g łu c h a . . .  
S z c z ę ś liw y , k to  s ię  z d a rz y ,
Iż lu d z k ie j  n ie  m ia ł  tw a rz y ,
S a m  s o b ie  n ie  b y ł w ro g ie m ,
N ie  id z ie  n a  s ą d  z B o g ie m ,
Z a  z ie m i leży  p ro g ie m !

D u c h  p o m s ty  la ta  w  g ro m a c h  
P o  c ie m n y c h  c z a s u  d o m a c h , 
B ły s k a w ic  s ię  o c z y m y  
N a js k ry ts z y c h  ta jn i  im a ,
W s k r ó ś  ś m ie r c i  s z u k a  lo c h ó w  
N ie o s ą d z o n y c h  p ro c h ó w .. .

W y p a t r z y ł  p r o c h  z p r a w ie k a ,  
C o  s e r c e m  b y ł c z ło w ie k a ,
A te r a z ,  d r ż ą c  z b o ja ź n i 
P rz e d  m ę k ą  w ie c z n e j  k a ź n i ,  
P r z y ta i ł  s ię  m d ły m  p y łe m  
I z a p a r ł :  „ N ie ! ...  n ie  b y łe m ! “ —

Z b a w io n y c h  g a r s tk a  k r u c h a  
Z e  s t r a c h u  ro n i d u c h a .
D rż ą  w  je d n e j  b ły sk a w ic y ,
Z le w ic y  i z p ra w ic y ,
I św ię c i ,  i g r z e s z n ic y .. .

S p ę k a n e  g ro b ó w  p rz ę s ła .
J u ż  z ie m ia  s ię  z a k lę s ła ,
Ju ż  w o d y  b io r ą  lą d . . .
Ju ż  p ro c h ó w  n ie  n a s ta r c z y ,
A  je s z c z e  t r ą b a  w a rc z y :
—  N a są d !  N a  są d !  N a  sąd !

O k ro p n a  m o d r a  fa la  
C ia ł k łę b e m  s ię  p r z e w a la . . .
S in e g o  p e łn a  t r u p a ,
L ó d ź  ś m ie r c i  p o  n ie j c h lu p a . . .  
W ś ró d  j ę k ó w  z a w ie r u c h y

U r o c z y s t y  w j a z d  ka rd yn a ł a  Sk rb e n sk ie g o do P r a g i.

Z)r  >»tc. r  .F- U ć w  "b r .r  - r ■WWota

Orszak kardynalski wjeżdża na  H radczany.
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T o p ią  się  n ę d z n e  d u c h y , 
P o d n o s z ą  r ę c e ,  sz y je ,
W oźnik  ich  w io słem  bije,
Ś m ie rć  k o są  ic h  o d g a n ia :
—  P re c z ! . .  N ie m a  ju ż  sk o n a n ia , 
N i g ro b u  z m iło w a n ia !  —

C z e p ia ją  s ię  z ro z p a c z ą ,
K ln ą  m o d lą  s ię  i p lą c z ą .
A ż w  g ro m a c h  g o  o b a c z ą , 

l s ą d n y  św ia tó w  t r o n . . .
O g n ie m  s ię  w  o c z a c h  m ie n i  
W  p o tę p ie ń  w s z e c h c z e rw ie n i ,
P a d a ją  w z n a k  ra ż e n i.
—  T o  O n ! ... T o  S ę d z ia ! ...  O n ! ... 
S p o jrz a ł  —  z a g a s ły  g lo b y .. .
S tą p i ł  —  ję k i  ż a ło b y . . .
T r u c h le j ą  a n io ło w ie ,
S łó w  n ie m a  w  je g o  m o w ie ,
G ro m  w a li  to , co  p o w ie .. .
G n ie w  —  p io r u n . . .  p o m s ta  —  m ie c z . . .  
I p o d n ió s ł  o b ie  r ę c e ,
I d a l  ic h  w  p r z e p a ś ć  m ę c e  
W s z e c h w z g a r d y  r u c h e m :

—  P re c z !

S p r a w a  Hilsnera p r z e d  N a j w y ż s z y m  T ry b u n a łe m  we Wie dniu .

^ v a .  Jsrcr^ir. W ftr W L

Jeneralny  prokurato r dr. Lorenz.

N A  C Z A S I E .
Mój »dom ek c ia sn y «, c h a ta  s k ą p a « ja k  m ów i 

S tańczyk  w  »W eselu«  zo s ta ł naw iedzony  przez 
p a ru  gości z za  k o rdonu . W ę d ro w n e  te  p tak i 
z k ra in y  g w a łtu  i p rzem ocy  za lecia ły  do n as 
chcąc pokrzep ić  się w idokiem  W aw elu , w sp o ­
m nieć n a  w zględnie w olnej ziem i im ię R e jta n a  
i uczcić K o n sty tu cy ę  T rzec ieg o  M aja.

P oczciw i! P rz y n ieś li m i z so b ą  n ieco  g o rąc z ­
kow ej a tm o sfery  w arszaw sk ieg o  życia, oczy s p ra ­
gn ione  w idoku  p am ią tek  naro d o w y ch , uszy  i serce 
o tw arte  n a  g łos w spom nień  i —  ca łą  paczkę 
zachw ytów  n ad  B a ttis tin im  i K ruszeln icką . T o  
ju ż  się nie d a  o d łą c z y ć  od W a rsza w y .

W  p rzec iągu  dw óch  tygodn i zdążyli poch łonąć 
po raz  B óg  w ie k tó ry , w szystk ie kościo ły , m u zea  
i zabytk i K rakow a, schodzili B ie lan y  i kopiec 
K ościuszki, sp łaka li się w  tea trze  n a  »W ese lu«  
i —  nie opuścili an i jed n eg o  obchodu  p a try o ty - 
cznego , aby, ja k  m ów ili, »m ieć zap as w spom nień  
n a  cały rok«.

W  obec teg o  nie m ia łem  n a w e t czasu  n a g a ­
dać się z m oim i gośćm i, dop ie ro  w czoraj, na 
od jezdnem , u d ało  m i się zna leść  sp o k o jn ą  chw il­
kę n a  m ałe  » in terw iew «.

N ie będę p o w ta rz a ł s łów  zach w y tu  nad  K ra ­
kow em , p am ią tk am i, W is łą  etc., bo  to  rzeczy 
z n a n e  i b rzm iące je d n ak o w o  w  u s ta ch  każdego  
P o lak a . Z a to  dość ciekaw ie w ypad ło  zdanie 
k ró lew iak ó w  o naszych  — obchodach  narodow ych .

•—  D ziw n a  rzecz —  m ów ili —  ja k  m a ło  uroczyście

U r o c z y s t y  w j a z d  ka rd yn ał a  Sk rb e n sk ie g o do P r a g i.

Kler świecki wychodzi naprzeciw  kardynała.

w y p ad a ją  u W a s  te  u ro czy sto śc i. C zy n ie m acie 
n ikogo , co by za a ran ż o w a ł je  w odpow iedni sposób?  
D aru j m ój kochany , ale od n ieśliśm y  tak ie  w ra ­
żenie, ja k  gdyby te  w szystk ie śpiew y, m ow y, 
n ab o żeń s tw a  i dek lam acye —  spow szedn ia ły  
w am  do szczętu . A ni m aso w eg o  udzia łu  w szy s t­
kich sfer spo łeczeństw a , an i u roczystych , n a p ra ­
w dę u ro czy sty ch  pochodów , an i w reszcie s to so ­
w nych  p ro g ra m ó w  n a  k o n ce rtach , k tó re  m a ją  
służyć ku uczczeniu  chw ili i podn iesien iu  ducha. 
O lb rzym ia fa la  obchodu  ro zd z ie la  się n a  ty le  
w ieczorów , w ieczorków , koncerc ików  i p rz e d s ta ­
w ień  am ato rsk ich , iż żaden  z n ich  nie m oże 
w y p aść  ja k  należy . K ażde s to w arzy szen ie  u rzą d za  
np . sw ój w ieczór k u  uczczeniu  roczn icy  K o n sty ­
tucy i. D o sk o n ale . N ik t im  teg o  za  złe b rać  nie 
m oże. C zy by je d n a k  nie by ło  lepiej, gdyby  
w szystk ie  te  k o rp o racy e  u rządziły  razem  jed en  
w ielk i obchód , a  po tem  dop iero , w o k taw ę  lub 
w  ja k i inny  dzień, czciły p am ią tk ę  tej w ielkiej 
chw ili u siebie, w e w łasnym  lokaju , d la  kó łka 
sw oich cz ło n k ó w ! Ja k  im p o n u jąco  w ydałaby  się ta k a  
m a so w a  m an ifestacy a , koncert, w  k tó ry m  b rałyby  
udzia ł w szystk ie  ch ó ry  s to w arzy szeń , złączone 
w  je d en  chór, w szyscy  d ek lam a to rzy  w y g łasza­
jący , w spó ln ie  lub po jedynczo  u tw o ry  naszy ch  p o e­
tów , w szyscy na jleps i soliści in s tru m e n ta ln i i w o ­
kalni, każdy  n a  sw oim  »cheval de bata ille« . Czy 
to  n ie  by łoby  rzeczyw iście obchodem  g o d n y m  
sił i ś rodków  n aszeg o  sp o łeczeń stw a?

N ie odpow iedzia łem  nic, czu jąc, że m a ją  n ie ­
s te ty  racyę. S po łeczeństw o  g alicy jsk ie  ta k  się ju ż  
osw oiło  z n a ro d o w y m i obchodam i, że p rzechodzi 
m im o afiszów  o g ła sza jący ch  je  —  n ie m a l obo ­
ję tn ie . W  u ro cz y sto śc iac h  p am ią tk o w y c h  b io rą  
też  udzia ł n iem al zaw sze je d n i i ci sa m i ludzie 
dobrej w oli i g o rąceg o  se rca , k tó rzy  d la  w sp a ­
n ia łe j, podn iosłej treści p rzeb acza ją  fo rm ę obcho­

dów , u rą g a ją c ą  n ie raz  w sze lk im  w y m ag an io m  
do b reg o  sm ak u , a  co g o rsza , często  n u d n ą ,

M oi goście n a  to  o s ta tn ie  na jb ard z ie j się 
żalili.

—  J a k  tu  u k ła d a ją  p ro g ra m y  ty ch  obchodów  
naro d o w y ch ! P rzec ież  chcąc śc iąg n ąć  m a sy  p u ­

bliczności, m asy , o k tó ry ch  nb. w iecie, że s ą  ju ż  
zby t o s trze la n e  z teg o  ro d za ju  u roczysto śc iam i, 
trz e b a  się p o s ta ra ć  o doborow ych  w ykonaw ców , 
k tó rzy b y  w ystąp ili z do b o ro w y m  p ro g ra m em  
m uzyczno -dek lam acy jnym  ! U  w as n ie ty lk o  zap e ł­
n ia się afisz d y le tan tam i, lecz n ad to  p o zw ala  
się im  g rać , śp iew ać  i dek lam ow ać co sam i ty lko  
chcą. S k u tk iem  teg o  n a  w ieczo rkach  ku uczczeniu  
roczn icy  K o n sty tu cy i 3-go m a ja , s ły szym y  n am ię ­
tn e  a ry o sa  L eo n c av a lla  i M a sca g n ieg o  lub n aw e t 
o p ere tk o w e arcydzie ła— K eler-B eli(!); o C hopin ie, 
M oniuszce, Ż eleńsk im  i N oskow sk im  an i słychu . 
C h ó ry  śp iew ają  ja k ie ś  d o m o ro słe  a rcy d zie ła  ta je ­
m niczych  ko m p o zy to ró w , do p rzeo k ro p n y ch  ry m ó w  
z poczciw ą zapew ne treśc ią , a le  bez se n su  i sk ła ­
du, o rk ie s tra  dudli z a s p o  rzem ieś ln iczem u  p ieśn i 
n a rodow e, ale w ta k  s tra szn y c h  uk ładach , że 
is to tn ie  uszy  w ięd n ą ! D ajc ie  ty m  p ro dukcyom  
a rty s ty cz n y  p o k o st, zap ro śc ie  do w spó łudz ia łu  
zaw odow ych  śp iew aków , m u zy k ó w  i dek lam ato - 
ró w , w  raz ie  b ra k u  n a  m ie jscu , sp ro w ad źc ie  ich 
ze L w o w a , a  zobaczycie, że pub liczność  tłu m n ie  
będzie zap e łn ia ła  sa lę , m a jąc  pew ność, że nie 
w szystko  skończy  się n a  d ob rych  chęc iach  w yko­
naw ców ... T y m  sposobem  poziom  sam ej u ro czy ­
sto śc i podn iesie  się o d razu  n a  w yżyny  dobrego  
sm a k u  i a rty z m u , w idzow ie i s łuchacze po jaw ią  
się  w  po tężne j liczbie, z n im i za w ita ją  do kasy  
p ien iądze, a  z p ien iędzm i m ożność n ad a n ia  ob­
chodom  tak ie j sza ty  zew nętrzne j, ja k a  im  w łaśc i­
w ie p rzy sto i.

P o to k  w ym ow y m ojego  gośc ia  zo s ta ł p rze r­
w a n y  u w ag ą , że »czas n a  pociąg« . T o  m n ie  u w o l­
n iło  od  odpow iędzi. C h w ała  B ogu, bo  by łaby  
bardzo  t r u d n ą !

Pertinax.
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Imieniny stryja Karola.
(Gawęda według pam iętnika.)

(Dokończenie.)

Z asnąłem , a le  o g arn ę ło  m nie w n e t m a jaczen ie  
i ro zch o ro w ałem  się ze w zruszeń , ze s tra c h u  
i z zazięb ien ia.

Z ap ad łem  w  gorączkę i m a ło  co w iedziałem  
o sobie. T y le  p am ię tam , że snu ły  się koło m nie 
ja k ie ś  obce tw arze , że m i s ta w ian o  p ijaw ki, że 
m i się w ciąż zw idyw ały  w ilki, że S an  m i się w y­
dał ja k im ś  o cean em , pełnym  po tw orów , że O tello 
w y ró s ł w  tak iego  o lb rzym a, iż po łykał, ja k  m uchy, 
słonie, w ieloryby , a  N eu m a n n , w p łaszczu  k rzy­
żackim  i p ik ie lhaub ie , żo łn ie rza  p rusk iego , leżał 
rozciągnięty , w e k rw i, n a  ja k iem ś pobo jow isku , 
po  k tó rem  try u m fa ln ie  p rze ch ad z a ł się W acek.

N areszcie i te  w idz iad ła  po p ły n ę ły  gdzieś w dal, 
n iby  ch m u ra , k łęb iąca  się w ro zm a ite  kształty . 
G dym  się ja k o ś  ocknął i trzeźw iej n a  około  sp o ­
g lądać zdołał, spostrzeg łem  przy sobie K a rc z y ń sk ą .

—  A to p an i tu  ?
—  O ! ch w a ła  B ogu! D obrze ju ż  m o je  dziecko, 

no , 110. ju ż  m i w eselej n a  se rc u  —  rze k ła  trz ę ­
sącym  g łosem  sta ru szk a .

T o  j a  jeszcze w  T y ra w ie ?  P ew n ie  b a rdzo  
by łem  ch o ry ?

- -  W  T y raw ie , ro b aczk u , w  T yraw ie . Nie 
m a rtw  się, przecież to  p a n  L eon  je s t w nuk iem  
cio teczn o -stry jeczn e j s io s try  b ab k i tw ego  o jca , to  
ci w y p a d a  w yjaszk iem . D obry  z niego w ujaszek . 
P ie lęgnow ali cię z w u jen k ą  ja k b y  w łasne dziecko, 
sp row adzili d o k to ra  z S an o k a . D o k to r k iw ał 
g łow ą, a ja  m u  pow iedz ia łam , że to  k iw an ie  n a  
nic, bo i bez d o k to ra  będziesz zdrów . W y silny 
ród . T w ó j p rad z iad ek , kasz te lan ie  sandecki, P a n ie  
daj m u  n iebo , p rzy jech a ł k o n n o  n a  chrzciny 
sw ego w n u k a  K aro lka , bo nie m ożna  się by ło  
p rze k o p ać  s a n ia m i; a  m ia ł w tedy  la t osiem dziesiąt 
dw a. T w ó j dziadek, gdy m iał la t  osiem dziesiąt, 
tańczy ł jeszcze m a zu ra . T a k , tak , ro b aczk u . A  tw ój 
ojciec, a  K aro lek , c o ?  n ie tęg ie ch łopcy. A  cóż 
to  w am  b ra k u je  ro b ac zk i?  c o ?  P ow iedzia łam  
d ok to ro w i, że on g łup i, bo  tak i robaczek , co 
p o tra fił ub ić d w a w ilki, to  i ch o rob ie  się nie da. 
C o?  dob rze  p o w ied z ia łam ?

—  A  skądże p an i w ie o w ilkach?
—■ E, e, ro b aczk u , j a  ci to  pow iem , pow iem , 

ale czekajno , k tó ra  to  go d z in a?  hej, hej, a  to 
czas ci dać  lek arstw o . N o, no , by łab y m  zap o ­
m n ia ła . Z araz , z a ra z ; m uszę p o m ału  nalew ać , bo 
to  w idzisz ja  ju ż  s ta ra , to  mi się ręce trzęsą . No 
—  ju ż , ju ż  —  tak , podn ieś g łow inkę, dobrze , no 
o tw ó rz  że pyszczek, m asz ko teczku , p ręd k o , a  po- 
zlizuj z łyżki. T ak , dobrze .

—■ A  gdzie m ój b r a t?
—  Je s t tu  w T y raw ie , a  i W acek  je s t i Stryj 

K arol.
—  C o? co p an i m ó w i?  P o  co oni tu  zjechali, 

to  j a  pew nie  bard zo  by łem  chory . A  W acek  
przecież by ł ran n y . A czy b ra t m ój nie ch o ro w a ł?

—-P o m a łu , pom ału . B ądźże ro b aczk u  spokojny; 
w szystko  ci ko teczku  opow iem . B ądźże spoko jny , 
bo sob ie  zaszkodzisz. W szystk ich  zobaczysz. Dziś 
śro d a  pop ie lcow a, w ięc w szyscy poszli n a  m szę 
św ię tą  do kościo ła . P rzec ież  kościół tuż  przy  
dw orze, to  p ręd k o  w rócą . Z araz.

—  T o  dziś pop ie leć! T o  ja  trzy  tygodnie 
chorow ałem  ?

— Ale co ta m  o tem  będziesz m yślał. P odzię­
kuj Bogu, żeś zd rów , tak , tak . J a  to  m ów iłam , 
że będziesz zd row iu teńk i. T w ój d /.iaduś także tak  
cho row ał, a m ia ł la t o siem dziesią t cz tery , a  w dw a 
ty g o d n ie  po tem  jeździł ju ż  n a  koniu , bo  to  bardzo  
lubił. O t, dzielny oficer z b ry g ad y  je n e ra ła  M a- 
dalińsk iego .

B yłem  niecierpliw y, chcia łem  dow iedzieć się 
o w szystk iem , a  tu  poczciw a K aczyńska w raca  
do d aw n y ch  w sp o m n ień  i nie m ożna  je j p rz e ry ­
w ać, bo  s ta ru szk a  b ard zo  się tem  o b raża . W y ją ­
tk o w a to  b y ła  postać . L iczyła w tedy  la t s to , a  b y ła  
p rzy to m n a , zd row a, ruch liw a . Cerę m ia ła  tak  
śc iem nioną w iekiem , że w y g ląd a ła  ja k  z b ro n z u ; 
a  ta k a  by ła szczupła, ja k b y  nie było  n a  niej 
ciała , je n o  sa m a  sk ó ra  n a  kościach. Jej ojciec był 
m arszałk iem  dw orsk im  u  m ego p ra d z ia d k a ; u m a rł 
nag le, w net i żona jego  z m arła , i zo s ta ła  po n ich  
s ie ro ta  A nusia . G o sp o d arn a , o b ro tn a , zacna , w ięc 
ją  p ra b a b k a  o toczy ła  op ieką. W y ro sła  n a  p an n ę  
A n n ę ; tra fił się je j narzeczony , człek uczciw y, 
p o kocha ła  go z całego serca . N arzeczony  poszedł 
do K ościuszki i zg inął p o d  M aciejow icam i. D ocho­
w ała  m u  w iecznej pam ięci i za m ąż nie w yszła. 
Była po tem  u  m ego d z iadka , a te ra z  w ziął ją  
stry j K arol w opiekę. C zciliśm y ją  w szyscy, ja k b y  
p rab a b k ę . C hociaż m n ie  n iecierpliw ość dręczyła, 
m usia łem  się zdać n a  łaskę i n ie łaskę K aczyńskiej.

—  A le to  z ciebie zuch ro b aczk u  ! J a k  to  sobie 
dałeś ra d ę  z w ilkam i. H o ! h o ! co to  było , co to

było . Jakeśc ie  w y d rap n ę li cichaczem  od K aro lka , 
tak  stry j spostrzeg ł, że w as nie m a. D alejże się 
p y tać , n o  i pow iedzieli m u  dw orscy , żeście sam i 
we dw óch  pojechali. S try j s ię  przeląk ł i za raz  
w ysła ł za w am i ek o n o m a z ludźm i n a  kon iach , 
żeby p rędko  w as dognali. Ludzie znaleźli po d ro ­
dze d w a  u b ite  wilki, zab ra li je  z so b ą  i pędzili za 
w am i, ale m yśleli, żeście do W ack a  w p ro s t p o je ­
chali, w ięc tam  przygnali p ó źn ą  n ocą . S tra ch  był 
w ielki, gdy w as nie zasta li, w ięc ekonom  w ziął 
W ackow e konie i W ackow ych  ludzi, bo  tam ci 
zm ęczyli się b a rd z o  i dalejże w as szukać. W rócili 
n a d  S an  i z ta m tą d  patrzy li n a  ślady , no  i tak  
ja k o ś  u tra fili w as w  T yraw ie . Z araz  też ra n iu tk o  
w ysła ł ekonom  konnego  człow ieka do K aro lka , 
że w szystko  dobrze , żeście w T yraw ie . Gdy ju ż  
d o b rze  rozedn ia ło , tw ój b raciszek  się zbudził zdrów , 
czerstw y , bo  się w ypocił p rzez noc doskonale, 
a  ty ś  m ajaczy ł, g łow ę m ia łeś  go rącą . Nie budzili 
cię, sp a łeś  sobie, a ta m te n  robaczek  zeb ra ł się 
p ręd k o  i p o jech a ł do W acka . A nie było po co. 
Jużcić dobrze  zrobił, bo  się W acek  ucieszył, a  b r a ­
cia stry jeczn i pow inn i się kochać, ja k  rodzeni, 
boć to  jecjnego dziadka w nuk i. N o, w idzisz —  to  
p ięknie było , ta k  p o trzeb a . A le W ackow i nic nie 
było . A leś ty  ro b aczk u  tym czasem  się rozcho row ał. 
P a n  L eon się p rzeląk ł, da ł znać K arolkow i. K a­
ro lek  n a z a ju trz  po  im ien in ach  p rzy je ch a ł do W ack a . 
A no za raz  tu  zjechali i s tr j7ja szek  tw ój i b raciszek , 
z jechał d o k to r, no i cho row ałeś. W ackow i nie 
by łam  p o trze b n a , tom  do ciebie ro b aczk u  p rzy ­
je ch a ła . N o tak . A  K aro lek  n ap isa ł do tw ego  o jca 
i posła ł m u  ow e d w a wilki, coś je  zabił. O jciec 
także tu  jest, w szyscy są.

—  I ojciec je s t?  a  ze s try je m  ju ż  się nie 
gn iew ają  ?

Ej, cóż znow u. T oż j a  im  p o w ied z ia łam : 
sm ark acze  poca łu jc ie  się i kochajc ie . Co to  m ię­
dzy b raćm i g n iew y? T o  grzech i o b raz a  b o sk a ! 
E, tw ój ojciec b ardzo  się z p o czą tk u  m artw ił, żeś 
chory , ale gdy ju ż  od trzech  dni d o k to r  przysięga, 
że ci nic n ie  będzie, ojciec p o w ta rz a : a  no, ch w a ła  
B ogu, zuch  ch łopak . B ra ta  nie puścił sam ego , 
wilki ub ił. Już z n ich  zrob ione fu tro  n a  san ie do 
p rzy k ry c ia  nóg. P a n  kaszte lan  sandeck i, tw ój 
p radz iadek , p an ie  d a j m u  niebo , tak  m a w ia ł : 
u  sz lachcica to  obow iązek  być tęgim  człow iekiem , 
u p lebeju szów  zasługa . T o  nie m a się czem  
chw alić  szlachcic, jeżeli z niego dzielny człow iek, 
bo tak im  p ow in ien  byś z obow iązku . A le ja k  
b iedac tw o  ja k ie  n ieszlacheckie w ygram oli się n a  
w ażnego  człow ieka, to  m u  trze b a  h o n o r  oddać, 
bo  to  je g o  zasługa . T o  tak  ro b aczk u , tak , będziesz 
o tem  pam ięta ł, że m asz obow iązek  zasłużyć na 
cześć ludzką. Z asłużyłeś, skoro  wilki bijesz. T e

wilki w idzisz p rzydały  się. T w ój ojciec ucieszył 
się tem , że K arolek  je  posła ł, choć to  daleko  do 
w as, bo  to  będzie ze sześć mil opę tanych , tak  się 
tem  ucieszył, że już  bez u raz y  p rzy jechał. N o, bo 
ta m  K aro lek  pochw alił cię w liście b a rd z o , a  to  
o jca u ję ło .

O słab iony  cho robą , zm ęczony o p ow iadan iem  
K aczyńskiej, n ie m ogłem  ju ż  an i p y tać  sie. ani 
słuchać i zasną łem . Z now u  koło m n ie  kręciły  się 
w idziad ła , ale ju ż  spoko jne , po części w esołe. 
G dym  się zbudził, by ło  m i jeszcze w eselej, bom  
w n e t zobaczył w szystkich , a u ra d o w a n y c h  m ojem  
w yzdrow ien iem .

N ie puszczono  m n ie  z łóżka jeszcze przez 
tydzień , a że co d n ia  byłem  silniejszy, więc i n u ­
dziło m i się coraz b a rd z ie j;  s łuchałem  też z u p r a ­
gnieniem  w szelkich  opo w iad ań .

K aczyńska by ła  d la  m nie sk a rb n ic ą  w iadom ości, 
bo  p a m ię ta ła  dobrze, czasy konfederacy i B arsk iej 
i w szystk ie w ypadki, aż po  s tra szn y  rok  18i(j. 
N a nim  ju ż  z łam a ła  się je j pam ięć . M ożnaby 
k ilkanaście  gaw ęd  u ro b ić  z tego, a ciekaw szych 
niż to , co te raz  op o w iad am , ale to kiedyś P a ń s tw u  
pow tórzę , tym czasem  m uszę  w yjaśn ić  h is to ry ę  
ow ego po jed y n k u  p a n a  S y lw estra  z W ackiem .

Ojciec S y lw estra , by ł był b a rd z o  zacnym , ro ­
zum nym  człow iekiem . D obry  gospodarz , energ iczny  
w sp raw ac h  sw oich i pub licznych , u s łu ż o n y  d la  
każdego, był p o w ia to w ą  znakom itością . M atka, 
nie zła kob ie ta , m ia ła  głow ę p rzek ręco n ą , bo  
z do m u  b y ła  h ra b ia n k ą , aczkolw iek bez p o sag u , 
a le  z p re tensyarn i. W ym uszona , sz tuczna, p ły tk a , 
n igdy  nie by ła  an i typem , an i ch a rak te re m , za ­
wsze ty lko uperso n ifik o w an y m  pozo rem . S y lw este r 
był p o d o b n y  do m atk i.

D w ór w  K ozicach był p ią tro w y , m u ro w an y .
w ięc go szu m n ie  n azy w ał S y lw este r p a łacem , no 
i szu k a ł też pałacow ego  to w arzy stw a , choćby 
daleko  od Kozic, bo  aż w L isku, lub  w D ubiecku, 
w  N ozdrzu , lub  w N ienadow ej. T a m  go w p raw d zie  
p rz y jm o w a n o , a le  nie m niej śm iesznym  w ydał 
się w  pa łacu , ja k  i w  zw^ykłym dw orze.

W  S an o k u  zapow iedziano  bal n a  cel d o b ro ­
czynny. D ow iedział się Sylw ester, że pa łace  tam  
b ęd ą , w ięc i on  po jech a ł. Oczywiście, że p an iom  
„z m ia s ta "  i „ sz lach c ian k o m “ w cale się nie p rze d ­
s taw ia ł, trzy m ają c  się ty lko „ to w a rz y s tw a ,.

T ań c zą  koty liona. A ra n ż e r  pożyczył sob ie 
figury  z m a zu ra  i u rząd ził „k rzyż11. S y lw este r 
tań czy ł z h ra b ia n k ą  z N ienadow y, a  p rzed  nim  
by ł w  krzyżu W acek z H alk ą  z Ju row ic .

— K otylion  o je d n ą  dam ę n ap rz ó d  —  zaw o ła ł 
a ra n że r .

S y lw este r p o su w a się, sp o g ląd a  n a  H alkę  
w yniośle , p o m ija  ją  i p o d sk a k u je  do h rab in y  
P on ick ie j.

—  P e rm e tte z  m a d am e , —  m ów i i z n ią  tańczy .
H alk a  z a a m b a rsso w a n a , bo  bez d a n se ra  zos ta ła ,

lecz h ra b ia  P on ick i, p rz y p a tru ją c y  się ta ń o p w i, 
zbliża się p r ę d k o :

—  P a n i raczy  pozw olić, bym  w yręczył p a n a  
S y lw estra .

T ań czą .
—  Do sw oich dan serek .
W acek  szuka H alk i, spostrzega  j ą  z P on ick im .
—  A place.
P on ick i tłóm aczy  się u p rze jm ie  p rzed  W ack iem , 

d laczego m u  z a b ra ł d an serk ę , W acek  go rączka, 
a  zak o ch an y  w  H alce, k o rzy sta  z p a u z y  i w zyw a 
a ra n ż e ra , by zm usił S y lw estra  do  u sp raw ied liw ie ­
n ia  się i p rzep ro szen ia  H alki, lu b  do opuszczenia 
sali balow ej.

—  D ziw ne p re ten sy e  tego p a n a . N ie szukam  
znajom ości m iędzy sz lachetkam i, a  tańczę  ty lko 
z d am am i z to w arz y stw a  —  odpow iedzia ł S y l­
w este r w cale głośno. Słyszeli to  W acek i P onicki. 
P on ick i obu rzy ł się i chciał w yzw ać S y lw estra , 
a le  W acek  nie dopuścił, boć o jego  d an se rk ę  
poszło.

Z tego  w yw iązał się ów  po jedynek  i d la tego  
H alk a  n a  im ien iny  s try ja  K aro la  nie p rzy jech a ła .

* *
*

W  rok  po tem  w im ien iny  s try ja  K aro la odby ło  
się w esele W a ck a  z H a lk ą , a  ja  by łem  d ru żb ą . 
N ie żal mi ju ż  było  H alki, bo  tym czasem  zako­
chałem  się we Fem ci z W ojtków ki. Dzień by ł 
p rześliczny, bez w ichru , bez z a d y m k i ,  więc s ta ra  
K aczyńska z jechała  do Ju row iec i on a  p ierw sza 
b łogosław iła  m łodej parze. U m arła  s ta ru szk a  ja k o ś  
w rok  po tem , w k ilka tygodn i po ch rzc inach  
W ackow ego syna . P o zn a ła  p ią te  pokolenie naszej 
rodziny.

S y lw este r przez trzy  m iesiące p o k u to w ał i do  
dziś d n ia  zak ry w a w łosam i obcięte ucho.

O w ą w ilczurę m am  do dziś dn ia . W y ły sia ła  
w raz ze m n ą , a le  mi ja k o  tak o  nogi g rze je  pod 
b ió rk iem . R a p ir , co w ilki p o k ra ja ł, p a trz y  n a  
m nie ze śc iany .

Luty 1901 r. S t a r y  <i a d i i i a .

F r a n c u s k i  mi nis ter  s p ra w  z e w n ę t r z n y c h ,  D e lc a ss e ,  w  P e te rs bu rg u .

Przyjęcie na dworcu kolei.
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W  majowy wieczór.
Z d ro w aś M a r y o ! K w itnący  m aj 
W ieńcam i u b ra ł T w e o łtarze...
F io letow y w  kościele zm ierzch 
N a ro zm od lone  u p ad ł tw arze ...

Sionce za ciemny chowa się bór,
Z w olna k rąg  tocząc p u rp u ro w y ... 
Z d row aś M aryo! Do T w oich  stó p  
M odlitw a ch łopskie chyli głow y...

P rzez  w itraż św ia tła  czerw ony  snop
R zu ca  o s ta tn ia , g asnąc , z o r z a ---------
F ioletowy z a p a d a  zmierzch,
Z drow aś M a ry o ! G w iazdo m o r z a !

C isza w ieczo rna idzie od łąk,
Mgłami owiewa senne gaje,
Otula skrzydłem szeregi chat 
1 na rozdrożach, sm utna, staje —

A ku niej p łyn ie  z kościelnych w ró t 
P ieśń , ja k  ogrom nej skarg i fa la  —  —
W  p rze s tw o rz ac h  an io ł sreb rzy sty  m knąc  
N a n iebie ognie gw iazd  zapala ...

Z d row aś M a ry o ! O to T w ój lu d  
W  zgrzebnej się p rzyw lók ł tu sierm iędze 
I zw ierzył sw ego se rca  ból 
T w o je j m iłości i po tędze . —

P łyn ie  z św ią ty n i fa lam i śpiew ,
Z drow aś M a ry o ! G w iazdo m o rza  !
P ły n ie  w  m ajo w y  wieczorny zmrok 
Hen —  na ugory i rozdroża...

Z d zis ła w  D ębicki.

Nasze ryciny.
j  j

W  s z p ita lu  C h e ls e a s k im  w  L o n d y n ie  z e b ra li  s ię  
s ta rz y  in w a lid z i  w o jsk o w i p rz y  s z k la n k a c h  i fa jc e , a b y  
z a b ić  c z a s  i g a w ę d z ić  o  p r z e b y ty c h  b o ja c h . P o ś ró d  
n ic h  u s ia d ł  m ło d y  ż o łn ie rz , św ie ż o  w y le c z o n y  z r a n  
o d n ie s io n y c h  w  w a lc e  z b o e ra m i i o p o w ia d a  o w a lk a c h , 
w  k tó ry c h  b r a ł  u d z ia ł . N ie k tó rz y  in w a lid z i s łu c h a ją  
p iln ie , in n i  u ś m ie c h a ją  s ię  z p o b ła ż liw o ś c ią . W ia d o m o  
i t r  d o b rz e , iż f a n ta z y a  ż o łn ie r s k a  u m ie  b a r w ić  z d a rz e n ia  
w o je n n e  ta k , iż n ik t z ty c h , k tó rz y  s a m i b ra l i  w  n ic h

P o g r z e b  m a la r z a  B r o ż i k a .

W ieńce, złożone na trum nie  artysty.

u d z ia ł, n ie  p o z n a ł  b y  ż a d n ą  m ia r ą  m ie js c , lu d z i i w a lk , 
o p is y w a n y c h  „ p o d  s ło w e m 0 p rz e ż  z a p a lc z y w y c h  b o ­
h a te r ó w .

W e  ś ro d ę  2 4  k w ie tn ia  o 1 0 - te j z r a n a  z a p a d ł 
o s ta te c z n y  w y ro k  w  p ro c e s ie  ż y d a  L e o p o ld a  H ils n e ra , 
ta je m n ic z e g o  m o r d e rc y  d z ie w c z ą t  c h rz e ś c i ja ń s k ic h  z P o l ­
n e j .  W ie d e ń s k i  t r y b u n a ł  k a s a c y jn y  po  w y s łu c h a n iu  
w y w o d ó w  o b ro ń c y  H ils n e ra ,  d r a  A u re d n ic z k a  i g e n e r a l ­

n e g o  p r o k u r a to r a  L o re n z a ,  o d rz u c i ł  z a ż a le n ie  n ie w a ż n o ś c i  
w n ie s io n e  p rz e z  o b ro ń c ę  T y m  sp o s o b e m  w y ro k  ś m ie r c i ,  
fe ro w a n y  n a  H i ls n e ra  p rz e z  t r y b u n a ł  w  P is k u  — s ta ł  
s ię  n a r e s z c ie  p r a w o m o c n y m . Ż y d z i p o d n ie ś li  z te g o  
p o w o d u  o k ro p n y  k rz y k , b o  n ie m o ż e  im  się  w  g ło w ie  
p o m ie śc ić , a b y  m o r d e rc a ,  n a le ż ą c y  d o  w y b ra n e g o  n a r o d u  
m ó g ł p o n ie ś ć  k a r ę  ś m ie r c i .  W y r a ż a ją  te ż  c ią g le  n a d z ie ję ,  
że  c e s a r z  u ła s k a w i H ils n e ra ,  a  c z y n ią  to  z w ła ś c iw ą  
sw o je j r a s ie  n a h a ln o ś c ią  i a r o g a n c y ą .  D o tą d  o  u ła s k a ­
w ie n iu  n ic  je s z c z e  n ie  s ły c h a ć ,  n ie  w ia d o m o  n a w e t  
cz y  n a jw y ż s z y  t r y b u n a ł  u c h w a l i ł  p rz e d ło ż y ć  c e s a r z o w i 
s to s o w n y  w n io se k . W k r ó tc e  p o w in n o  s ię  to  r o z s t r z y g n ą ć .  
H i ls n e r  j a k  w ia d o m o , b y ł z a w sz e  s iln ie  p rz e k o n a n y , 
że m u  w ło s  z g ło w y  n ie  s p a d n ie ;  m ó w ił p rz e c ie ż  że  
„ p rę d z e j  b ę d z ie  w is ia ł  d r  A u re d n ic z e k , j a k  j a “ . A n o , 
n ie d łu g o  d a  s ię  w id z ie ć  o  ile  m ia ł  r a c y ę .

T rz y  ry c in y  d z is ie js z e g o  n u m e r u  p o ś w ię c o n e  s ą  
w s p a n ia ły m  u ro c z y s to ś c io m  ja k ie  m ia ły  m ie js c e  z o k a -  
zyi p rz y b y c ia  b a r .  S k rb e n s k ie g o , n o w o m ia n o w a n e g o  
k a r d y n a ła ,  a r c y b is k u p a  p ra s k ie g o , z P e s z tu  d o  P ra g i .  
W  P e s z c ie  o trz y m a !  h a r .  S k rb e n s k i  z r ą k  c e s a r z a  
k a p e lu s z  k a rd y n a ls k i ,  r ó w n o c z e ś n ie  z k s . b is k u p e m  k r a ­
k o w s k im , P u z y n ą .  R y c in , p r z e d s ta w ia ją c y c h  u ro c z y s to ś c i  
k r a k o w s k ie  n ie  p o d a je m y  z te j p ro s te j  p rz y c z y n y , iż 
k s . k a rd y n a ł  P u z y n a  n ie  ży czy ł so b ie , a b y  w ja z d  je g o  
do  K ra k o w a  b y ł o b c h o d z o n y  ze  zw’y k łą  w  ta k ic h  r a z a c h  
p o m p ą  i p r z e p y c h e m .

P r a s a  e u ro p e js k a  n ie m a ło  cz y n i d o m y słó w 7 i p r z y ­
p u s z c z e ń  n a  t e m a t  p o d ró ż y  f ra n c u s k ie g o  m in i s t r a  s p r a w  
z e w n ę tr z n y c h  D e lc a s se g o , d o  P e t e r s b u r g a .  J a k  s ły c h a ć  
k o n f e r e n c je  o d b y w a n e  p r z e z e ń  z ro s y js k im i  d y p lo m a ta m i 
m ia ły  n a  c e lu  w z m o c n ie n ie  ro s y js k o - f ra n c u s k ie g o  p r z y ­
m ie rz a , ja k o te ż  u s ta le n ie  k w e s ty i  o d sz k o d o w a n ia , 
ż ą d a n e g o  p rz e z  F ra n c y ę  za  je j  in te r w e n c y ę  w  k w e s ty i  
c h iń s k ie j .  —  N a  ry c in ie  w id z im y  ja k  a m b a s a d o r  f r a n ­
c u s k i  w  P e te r s b u r g u  l ir .  M o n te b e llo  w i ta  D e lc a s s e ’go  
n a  d w o rc u  ko le i ż e la z n e j.

N ie m ie c c y  b u r s z e , z g ro m a d z e n i  w  s to w a rz y s z e n iu  
„ B o ru s s ia “ n a  w s z e c h n ic y  w  B o n n , c e le m  ja k  n a jc z ę s t ­
sz e g o  u p i ja n ia  s ię  i r o b ie n ia  a w a n tu r ,  d o s tą p il i  n ie m a łe g o  
z a s z c z y tu . D o g r o n a  ic h  z o s ta ł  z a lic z o n y  sy n  c e s a r z a  
W ilh e lm a , n a s tę p c a  t r o n u  n ie m ie c k ie g o . G o w ię c e j, 
s a m  c e s a r z  z a s ia d ł z n im i d o  s to łu ,  k o m e n d e ro w a ł  
„ s a la m a n d r ą  “ tj. b ic ie m  k u f la m i o s tó ł ,  p ił p iw o  
i w in o  w  o b f ito śc i, ś p ie w a ł b u r s z o w s k ie  p ie ś n i, a  co

»PSUBRATY«.
Powieść na tle stosunków współczesny cli.

J G AG Z Ę S C

(Dokończenie).
N asta ł m o m e n t g łębokiej c is z y ; słychać było 

m ia ro w y  ta k t  zegara  z saskiej p  nce lany , s to ją ­
cego n a  sto liczku, o k tó ry  o p ie ra ła  się Izabella . 
F in la n d e r  po łożył kapelu sz , usi.id ł znow u n a  fo­
te lu  i w ydobyw szy  kostkę d o  czyszczenia paznokci, 
o g l ą d a j ą c  p a l c e ,  zaw o ła ł z k rzyk liw ym  śm iec h em :

— T eraz  już  ch y b a  g ram y  w o d k ry te  k a r ty ! 
S p ro w ad zo n y  tu  zostałem  przez sąd  i policyę, aby  
d o p o m ó d z im  w w yśw ietlen iu  p raw d y . S y tu ac y a  
p rzed staw ia  się d o p raw d y  co raz  p roście j. A więc 
ja k ą ż  decyzyę raczy pow ziąć ja śn ie  ośw iecona?

Izabella , znow u  b la d a  i m a rtw a , o tw ie ra ła  w arg i 
z k tó ry ch  odbiegła krew , ab y  odpow iedzieć n a  to 
szydercze p y tan ie , gdy nag le  od drzw i rozległo 
się  lekkie pukan ie . F in la n d e r  podn iósł n a  księżnę 
w zrok  zdziw iony, nie by ło  je d n a k  czasu  n a  w y­

ja śn ie n ie . bo drzw i się o tw orzy ły  i s ta n ą ł  w nich 
w yśw ieżony i elegancki — A dolf S p itzb a rt.

S postrzeg łszy  obcego m ężczyznę S p itz b a r t zmię- 
szał się i chciał się cofnąć. N a tw arzy  księżnej 
je d n a k  zab łysło  nag le  jak ieś p ostanow ien ie . P o d b ie ­
g ła ku w chodzącem u, chw yciła go za rękę  i zam ­
knąw szy  n erw o w o  drzw i n a  klucz, w p ro w ad ziła  
p rzybyw ającego  nap rzec iw  F in lan d e ra , poczem  
ru ch em  n iedbałym  p rzed staw iła  ich w za jem n ie :

—  Mój p ierw szy  m ąż, F in lan d e r, m ój te ra ­
źniejszy kochanek , S p itzb a rt.

O słup ien ie , w jak iem  obaj m ężczyźni pa trzy li 
n a  s ieb ie , zm ieniło się n iebaw em  w nieszczery, 
p ełen  p rzy m u su  śm iech.

— B ardzo  mi p rzy jem nie  poznać  p a n a ;  —  
rzek! p ierw szy  F in la n d e r —  nie m ogę m ieć do 
p an a  żadnej p re ten sy i, pon iew aż oszuk iw ałeś pan  
nie m nie, lecz tego kto bezp raw n ie  ko rzysta ł z p raw  
m oich...

— K siężna C zaro ty ń sk a  — odpow iedzia ł S p itz ­
b a rt, źle u k ry w a ją c  pom ięszan ie  i zdum ienie, ‘j a ­
kiem u jeszcze u legał —  m ów iła  o p a n u  zaw sze 
w sposób  ja k  najżyczliw szy i je s tem  p rzekonany , 
że tylko okoliczność, iż los sp rząg ł je j życie z czło­
w iekiem  w strę tne j nam  rasy ...

O. nie tłóm acz się pan ... Co m nie o b ch o ­
dzi p rzeszłość... O becnie w szystko w róci do n o r­
m alnego  s ta n u . Eiczę ty lko  n a  to , że n ie  zechcesz 
pan  o d tą d  s taw ać  n a  pop rzek  naszem u  szczęściu...

S p itz b a r t nie w iedział, co odpow iedzieć n a  te  
sa rk asty czn e  słow a. Dopom og}a m u Izabella , k tó ra  
ty m c z a se m , o tw orzyw szy  b iu r k o , poczęła p rze ­
rzucać zn a jd u ją ce  się w szufladzie pap iery .

W idzisz, S p itzb a rt, co to  y.a  gw ałtow ny  
człow iek, zaw o ła ła ; grozi m i policyą i sąd em  jeżeli 
n a ty c h m ia s t n ie rzucę m u  się w objęcia i n ie pó jdę 
za nim  n a  k raj św iata.

— A grożę n ie  żartem  —  d o d ał F in lan d e r, 
zw raca jąc  się z su ro w y m  w yrazem  tw arzy  w  s tro n ę  
S p itzb a rtą . — S ądzę, że będę m iał w p a n u  sp rzy ­
m ierzeńca. N iebezpieczeństw o, k tó re  grozi Izabelli 
je s t  p a n u  ch y b a  dob rze  zn an e . W e w łasnym  n a ­
leżycie z ro zu m ian y m  in te resie  -  słow a te  w y­
m ów ił F in la n d e r  z nac isk iem  — zechcesz p an  
p rzed staw ić  je j, że konieczność n a k a z u je  z a s to ­
sow ać się do m ojego  życzenia...

-  Myli się p an , p an ie  F in la n d e r  — odrzekł 
S p itz b a r t.— K onieczność zm usza księżnę do czegoś 
zupełn ie  innego. Dziwię się, że p a n u  tego  d o tą d  
n ie w y tło m aczy ła ...

Izabella , p o d n io sła  się od  b iu rk a , i trzy m a ją c  
w  ręk u  zw ój p ap ie ró w , zbliżyła się do kom inka.

—  I tłom aczyć  n ie  będzie —  rzek ła  w yniośle . 
T en  człow iek je s t zupe łn ie  w sw oim  p raw ie . P o ­
w in n am  się zasto sow ać do jeg o  życzenia. Jeżeli 
z łam a łam  raz  d an ą  n ajw iększą przysięgę, w ta ­
je m n ic za jąc  ciebie. S p itzb a rt, w  o s ta tn ią  wolę 
S im chy B ukszpana , m ogłabym  n iezaw odn ie  to  
sam o  uczynić te ra z  w obec m ojego  m ęża. T y  
w tedy  ta k  sam o  przychodziłeś, ab y  g roźbą  w yw rzeć 
na m nie nacisk , ab y  p o strach em  p rzed  sąd am i 
i w ięzieniem  baw ić się ze m n ą  ja k  k o t z m yszą. 
P o d a ła m  ci do p rzeczy tan ia  te n  o to  p ap ie r  i s ta ­
łeś się m oim  w spó ln ik iem , m oim  pom ocn ik iem , 
m oim  kochankiem  w reszcie. Z a ry z y k o w a ła m : p rze ­
czuw ałam  w tob ie  dobrego , p raw dziw ego  żyda...

- A czyż tw ój m ąż n ie je s t  także żydem , 
czy i u niego także , in te res  naszego  p lem ien ia  n ie  
sto i p o n ad  każdym  innym  in teresem , a  p rag n ien ie  
w spó lne j zem sty  i w spólnego  zw ycięztw a nie je s t  
także jeg o  p rag n ie n iem ?

N a s ta ła  chw ila m ilczenia. S p itz b a r t i Izabella  
w pili się w zrokiem  w n ie ru ch o m ą, m a rtw ą  tw arz  
F in lan d e ra , k tó ry  zdaw ał się n ie  słuchać tej ro z­
m ow y drżącej tłum ionym  w ybuchem  ja k ie jś  dzi­
kiej nam iętności...

—  W idzisz, w idzisz, S p itz b a r t - z a w o ła ła  Iza­
bella  —- je m u  an i je d en  n erw  nie d rgn ie , k iedy  
je s t m o w a o sp raw ie  żydow skiej. Co jego  to  
obchodzi! On chce ty lko  dob rze  zjeść i zaspokoić 
w szystk ie sw oje in n e  o sob iste  p o żą d an ia !  J a  o tem  
w iedzia łam , m n ie  o tem  m ów ił s ta ry  S im che, on  
go dobrze  zna ł! S im che p rzypuszczał, że jego  chyba 
ja k iś  goim  spłodzi!... Ile j a  razy  m ów iłam  z nim  
o tem , co n as  boli, o tem , co m y n ie n aw id z im y ; 
on  zaw sze w zru sza ł r a m io n a m i! O n mi raz  n aw et 
pow iedzia ł, że się n ie  dziw i, iż n am i p o g ard z a ją , 
bo n a  to  za słu g u jem y ! słyszysz, ta k  pow iedzia ł 
żyd! My się po ty m  człow ieku nie m ożem y n i­
czego spodziew ać. P o k azy w an ie  je m u  te s ta m en tu  
s ta reg o  S im chy  by łoby  p ro fa n ac y ą  lego św iętego 
d la  n as  d o k u m e n tu  ..

I nag łym  ruchem  w rzuciła  Izabella zw ój trz y ­
m an y ch  w ręk u  p ap ierów  w ogień  ko m in k a . 
F in la n d e r  skoczył żyw o. chcąc u ra to w a ć  tak cenny  
d la  sędziego śledczego d o k u m en t — ale S p itzb a rt 
o d ep ch n ą ł go d łon ią  silną. F in la n d e r  zatoczył się 
pod  okno.

— Ł o trze  —  zaw o ła ł do S p itz b a r ta  — w y­
d a łb y m  cię n a ty c h m ia s t w ręce  czekającej pod  
d rzw iam i policyi, gdyby  tu  nie szło o n ią ... P o  
raz  o s ta tn i , za p y tu ję  s i ę , Izabello  —  idziesz 
ze m n ą  ?

—- Jesteś  p an e m  po łożen ia , m ożesz m i ro z ­
kazyw ać...

W  kilka dni p o tem , do b iu ra  sędziego T o w a r-  
skiego, w p ad ł sz tyw ny, b lady , w zb u rzo n y  — a je n t 
F ro sch .

—  W szystko  s traco n e , w szystko  s trac o n e , p a ­
n ie  sędzio, —  w o ła ł jęcząc —  pad liśm y  o fia rą  
po tw o rn eg o  oszustw a...

—  G adajże, p an ie  F ro sch , co się s ta ło ?
—  Z daw ało  mi się, że jestem  s ta ry m , d o św ia d ­

czonym  ag en tem , k tó ry  zęby z jad ł w sw oim  za ­
w odzie i że m nie la d a  rzezim ieszek ta k  ła tw o  nie 
w y p ro w ad zi w  pole... B yłem  zby t p ew n y  siebie, 
i zau fałem  tem u  gud ła jow i... A p rzestrzeg an o  m nie. 
a  m ów iono  m i, że te  p su b ra ty  w szystk ie trz y ­
m a ją  się za ręce...

—  W ięc F in la n d e r zd ra d z ił?  G dzie on je s t?
—  Uciekł, uciekł zb ro d n ia rz  z tą  ło trzycą, 

tak , że an i w iem , ąn i się dom yślam  dokąd . W czo­
ra j ra n o  w yszedł z dom u , m ów iąc m i, że księżna 
ob ieca ła  go w prow adzić  tej nocy  do m ieszkan ia  
sw ego k o chanka , k tó ry  m a w  p rzech o w an iu  te s ta ­
m e n t S im chy B u k szp an a  i k ie row ał n ic ią  oszustw , n a  
k tó rych  tro p ie  je s te śm y . Dzień m ia ł p rzepędzić 
w  uk ryc iu  w  je j b u d u a rz e . S zedłem  w ślad  za 
n im , ja k  zw ykle. P rzez  cały  dzień czekałem  przed 
p ałacem  C zaro tyńsk ich , ca łą  noc nie spuśc iłem  
o k a  z b ra m y  p a łac u  —  p rze p ad ł bez ślad u . 
W  reszcie w czesnym  ran k ie m  zdecydow ałem  się 
p osłać  kogoś zau fanego  ze zm yślonym  in teresem  
do księżnej od m o d n ia rk i. O dpow iedziano , że 
księżna w y jech ała  ju ż  trzy  dni te m u  do K ró­
le stw a  do sw oich k rew nych . F in la n d e ra  zaś w ca ­
łym  p a łacu  an i ślad u . M usiał ło tr  w p rze b ra n iu  
w ym knąć  m i się w jak ieś  pó łgodziny  po w ejściu  
do p a łac u  i podążyć  za sw o ją  zacn ą  połow icą. 
P o  dw udziestu  czterech  godzinach  — szukaj 
w ia tru  w  p o lu !

D zw onek od te lefonu  rozległ się tuż  n ad  uchem  
sędziego śledczego.

—  H alo ! K to  m ó w i?
■— S ędzia  śledczy T o w arsk i.
—  T u  k o m isa ry a t policyi. W  tej chwili ode­

b ra ł sob ie życie w y strza łem  rew o lw eru  w  sw ojem  
m ieszkan iu  L udw ik  książę C zaro tyńsk i. P ow odem  
sa m o b ó js tw a  był n iew ątp liw ie  p rzyn iesiony  m u  
przez n ie jak iego  O pow skiego p rzed  pół godziną 
lis t od  żony, k tó ra  uciek ła bez ślad u , p ra w d o p o ­
d o b n ie  w tow arzystw u- człow ieka, z k tó rym  ją  
łączyły d aw n e sto sunk i. L ist je s t do dyspozycyi 
p a n a  sędziego. O pow ski aż do dalszego za rządze­
nia p rzy trzy m an y  d la  sp isan ia  z nim  p ro toko łu ...

K O N I E  C.
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n a jw a ż n ie js z a ,  w y p o w ie d z ia ł  d łu g ą  m o w ę  o n a d e r  
p o e ty c z n e m  z a c ię c iu . W e d łu g  o p o w ia d a ń  n a o c z n y c h  
św ia d k ó w  m ia ło  to  b y ć  w ie lc e  w z ru s z a ją c e .  R z e c z  
n a tu r a ln a ,  iż w ła d c a  N ie m ie c , k tó ry  ta k  lu b i  p r z e b ie r a ć  
s ię  w  n a j ro z m a i ts z e  s t ro je ,  p o c z ą w sz y  o d  a d m ir a ła ,  
a ż  d o  „ B iib e z a h la ,,  ( f a n ta s ty c z n a  p o s ta ć  z lu d o w e j b a jk i)  
n ie  o m ie s z k a ł  i ty m  r a z e m  w y s tą p ić  w  s to s o w n y c h  
s z a ta c h .  N a  g ło w ie  m ia ł  d z iw a c z n ą  c z a p k ę  b u r s z o w s k ą  
a  n a  p ie r s ia c h  w s tą ż k ę  c z a rn o -b ia ło -c z e rw o n ą . B a w io n o  
s ię  ta m  w e s o ło  i h u c z n ie .  N a jle p sz y  d o w ó d  w  te m , iż 
w ie rn e  p o d d a ń c z e  d z ie n n ik i  p r u s k ie  z a u w a ż y ły  p rz y  
o p is ie  u ro c z y s to ś c i  w  B o n n , że  n a  d r u g i  d z ie ń  po  
k o m e r s ie  z a s tę p c a  t r o n u  w y g lą d a ł  n ie c o  b l a d o " .  W id a ć  
iż ż o łą d k i w ie lk ic h  te g o  ś w ia ta  m o g ą  z n ie ś ć  sp o k o jn ie  
ty lk o  ty le  a lk o h o lu , co  ż o łą d e k  z w y k łe g o  ś m ie r te ln ik a !  
N a  to  n a w e t  p o tę g a  c e s a r z a  W i lh e lm a  n ic  n ie  z d o ła  
z a r a d z i ć !

Od wydawnictwa „Cłosu literackiego".
N a podstawie umowy z wydawnictem 

» Głosu Narodu«, pismo nasze, wydawane 
dotychczas jako odrębny tygodnik, zespala 
się odtąd w jedne organiczną całość z wy­
dawnictwem » Głosu narodu«.

Niniejszy numer jest więc ostatnim  od­
rębnym  num erem  »Głosu literackiego i spo­
łecznego« jaki opuszcza prasę drukarską.

Od przyszłego tygodnia począwszy, uka­
zywać się będzie pismo nasze pod formą 
świątecznego podwójnego illustrowanego 
num eru »Głosu N arodu«, który opuszczać 
będzie prasę w sobotę o godzinie 2 popo­
łudniu.

Prenum eratorow ie abonujący wyłącznie 
sGłos literacki i społeczny« otrzym ywać 
będą, aż do chwili Wygaśnięcia ich prenu­
meraty, ilustrowane num ery »Głosu N a­
rodu.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNft.

L I T E R A T U R A .
* K a z im ie rz  R a sz e w s k i,  z n a k o m ity  t łó m a c z  S o fo k le sa , 

w y d a ł  św ie ż o  to m  s w o ic h  p r z e k ła d ó w  „ Id y l i e p ig ra m -  
m a tó w “ T e o k ry ta ,  k tó r e  d o ty c h c z a s  n a  ję z y k  p o lsk i 
w  c a ło śc i p rz e t łó m a c z o n e  n ie  b y ły . T łó m a c z  m ia ł  
p r z e d  s o b ą  n ie z m ie rn ie  t r u d n e  z a d a n ie . N a jro z m a its z e  
f o rm y  d y a le k tó w : d o ry c k ie g o , o ń s k ie g o  i e o ls k ie g o , 
w id lk a  ilo ść  w y ra z ó w  u in n y c h  p o e tó w  rz a d k o  lu b  
w c a le  n ie  n a p o ty k a n y c h ,  z w ro ty  m o w y , g w a rz e  lu d o w e j 
w ła ś c iw e , p rz y s ło w ia , n ie  z a w s z e  d la  n a s  z ro z u m ia łe , 
te k s t  w o b e c  z łe g o  s ta n u  r ę k o p isó w  n ie u s ta lo n y  —  
w s z y s tk o  to  r a z e m  w ż ię te  n a d z w y c z a j  u t r u d n ia  ju ż  
s a m o  ro z u m ie n ie  T e o k ry ta ,  a  od  t ló m a c z a  w y m a g a  
g r u n to w n e j ,  w s z e c h s t r o n n e j  z n a jo m o ś c i  ję z y k a  i w  o g ó le  
ś w ia ta  g re c k ie g o .

R a sz e w s k i w y b o rn ie  s ię  ze  sw e g o  z a d a n ia  w y w ią , 
z a ł. Z  m r ó w c z ą  c ie rp l iw o ś c ią  o d c z y tu ją c  k o m e n ta r z e ,  
p rz e k a z a n e  n a m  p rz e z  s ta ro ż y tn o ś ć ,  a  p r a c ą  p ó ź n ie js z y c h  
u c z o n y c h  p o w ię k s z o n e , z w a lc z y ł  t r u d n o ś c i ,  k tó r e m i 
je ż y  s ię  te k s t  T e o k ry ta ,  i m y ś li  je g o  p r a w ie  w s z ę d z ie  
n a le ż y c ie  z ro z u m ia ł .  P rz e k ła d  je g o  j e s t  p r z e d e w s z y s t ­
k ie m  w ie rn y ,  n a s tę p n ie  d o k ła d n y  i śc is ły  n ie ty lk o  p o d  
w z g lę d e m  w e w n ę tr z n y m , a le  n a w e t  co  d o  ilo śc i w ie r-  
sz ó w  u tw o r u ,  co  w  te m  w ię k s z e  w p r a w ia  z d u m ie n ie , 
iż n a p is a n y  j e s t  w ie r s z e m  r y m o w a n y m . D la  o d d a n ia

h e k s a m e t r u  t łó m a c z  p o s iłk u je  s ię  n a jc z ę ś c ie j  w ie r s z e m  
1 3 -z g ło s k o w y m , rz a d z ie j 1 4 , 1 5 , 1 6 , n ie k ie d y  1 2 - 
z g ło s k o w y m . „ D im e te r  ia m b ic u s  c a ta le c t i c u s “ w  id y lii 
X X X I, o d d a je  7 -g ło s k o w y m  z r y m e m  m ę s k im . W ie r s z e  
te  p ły n n e ,  r y tm ic z n e  s p r a w ia ją  n a  c z y te ln ik u  w ra ż e n ie , 
d o  to k u  w ie r s z a  g re c k ie g o  b a rd z o  z b liż o n e .

T łó m a c z  w s z y s tk ie  id y lle  p rz e ło ż y ł p ię k n ie , z a c h o ­
w u ją c  z n a k o m ic ie  w d z ię k , b a r w ę  i c a ły  k o lo ry t  o b r a z ­
k ó w  T e o k ry ta .  T a  s a m a  s iła , o b ra z o w o ś ć  i d o s a d n o ś ć  
w y ra ż e ń , n a tu r a ln o ś ć ,  p ro s to ta  i s z c z e ro ś ć  u c  ^ ia . —  
G zy  to  p o e ta  m a lu je  w d z ię c z n y  o b ra z e k  z n a tu r y ,  
ro z p a c z  k o b ie ty , p o rz u c o n e j  p rz e z  k o c h a n k a ,  w y b u c h y  
n a m ię tn e  m iło ś c i  i n ie n a w iś c i ,  c z y  ze  sp o k o je m  e p ic k im  
o p ie w a  t r u d y  H e rk u le s a ,  cz y  p r z e d s ta w ia  w a lk ę  ś p ie ­
w a c z ą  p a s te rz y , lu b  c ię te , u sz c z y p liw e  ic h  s w a ry  —  
p rz e k ła d  w s z ę d z ie  s to i n a  w y s o k o śc i o ry g in a łu  i s k rz y  
. ' i  p e r e łk a m i p r a w d z iw e g o  ta le n tu .

R a ż d a  s t r o n a  p r z e k ła d u  R a sz e w s k ie g o  te n  są d
0 je g o  p ra c y  s tw ie rd z a .  O to  n p . p ię k n y  o b ra z e k  z idy lii V II:

S z liśm y  d o  P ra z y d a m a  d o m u , g d z ie  c z e k a ły  
N a s  ło ża  w ik l in o w e ;  ta m  w  św ie ż e j p o śc ie li  
Z  w in o ro ś li  i s i ta  l e g lL .a y  w e s e l i :
N a d  g ło w ą  n a m  to p o le  i w ią z y  s z u m ia ły ,
B lisk o  n a s  s z e m ra ł  s t r u m y k , p ły n ą c y  z p o d  sk a ły  
P rz e z  ś w ię tą  M u z  p ie c z a rę ;  w  c ie m n y c h  k r z a c h  p o d  
S z a re  k o n ik i p o ln e  n ie u s ta n n y m  ś p ie w e m  [ d rz e w e m  
R łó c iły  s ię  z a w z ię c ie ;  d a le j ,  n a  d o lin ie  
Z ie lo n a  ż a b a  w  g ę s te j  r e c h ta ła  je ż y n ie ,
Ś p ie w a ły  sz c z y g ły , czy że , tu rk a w k i  ję c z a ły ,
I p s tr e  p sz c z o ły  s ię  s n u ły  n a d  w o d n ą  p r z ę s t r z e n ią  : 
W s z y s tk o  ta m  ż y z n e m  la te m  tc h n ę ło  i je s ie n ią .
U  s tó p  m ie liś m y  g ru s z k i ,  po  b o k a c h  s to s  c a ły  
Z s y p a n y c h  j a b ł e k ; w  s a d a c h  z n o w u  c ię ż k ie  b r z e m ię  
Ś liw e k  w s z y s tk ie  g a łę z ie  c h y li ło  n a  z ie m ię .

* B ez  d u s z y .  N a p is a ła  C e c y lia  W a le w s k a .  W a r s z a w a ,  
1 9 0 1 .  N a k ła d e m  k s ię g a rn i  P a p ro c k ie g o  i S -k i. R o b ie tą  
„ b e z  d u s z y ,  j e s t  n ie ja k a  p a n i  N u n a ( ? ! )  Z a rz e c k a , 
k tó r a  s p rz y k rz y w s z y  so b ie  p o ży c ie  z p o c z c iw y m  i k o ­
c h a ją c y m  j ą  f i l is tre m , ro z w o d z i s ię  z n im , r z u c a  d o m
1 d w o je  d z ie c i ,  t a r g a  w ię z y  w s z e lk ic h  o b o w ią z k ó w  
i s p r z e d a je  s ię  b o g a te m u  Z a rz e c k ie m u . Z o s ta w s z y  je g o  
ż o n ą , o d d a je  s ię  fa li z a b a w , k ró lu je  n a  b a la c h ,  w łó czy  
s ię  po  m ie js c a c h  k ą p ie lo w y c h , aż  w re s z c ie  o g a rn ia  j ą  
n u d a  i p r z e s y t .  B u d z i s ię  w  n ie j z c a łą  s i łą  w s t r ę t  do  
m ę ż a , d o k o ła  s ie b ie  c z u je  p u s tk ę  i t e r a z  d o p ie ro  z a ­
c z y n a  p r z e c z u w a ć ,  że  po  za  ty m  ś w ia te m , k tó ry  j ą  
d o tą d  c a łk o w ic ie  p o c h ła n ia ł ,  is tn ie je  je s z c z e  ś w ia t  in n y , 
c a łe  n ie z m ie rz o n e  p a ń s tw o  d u s z y . W  ta k ic h  w a r u n k a c h  
lo s  s ta w ia  n a  j e j  d ro d z e  m is ty k a  i s y m b o lis tę ,  s ła w n e g o  
m a la r z a  N o rd e n a . N u n a  p o z u je  m u  d o  o b r a z u  i m ię ­
d zy  d w o jg ie m  lu d z i  z a d z ie rż g a  s ię  n ić  ta je m n ic z e j  sy m - 
p a ty i . N o rd e n , sk a z a n y  n a  ś m ie r ć  s u c h o tn ik ,  w y w ie ra  
n a  p ię k n ą  lalki.- w p ty w  m ag iczn y , i p o c ią g a  j ą  k>l so h ie i 
a  o n a  b e z w ie d n ie  id z ie  za  n im , j a k b y  p ro w a d z o n a  
j a k ą ś  p o tę g ą  z a ś w ia to w ą . „ U m ie r a ją c e m u  niczego się  
n ie  o d m a w ia " ,  tw ie rd z i  m a la r z  i u w o d z i j ą  p o ta je m n ie  
n a  s a m o tn ą  w y sp ę , g d z ie  w  c h a c ie  ry b a c k ie j  z a c z y n a  
s ię  m e la n c h o l i jn e  k o n a n ie  b ie d n e g o  s k a z a ń c a  i p o w o ln e  
a  tra g ic z n e  b u d z e n ie  s ię  d u sz y  w  k o b ie c ie , p o n ie w ie ­
r a n e j ,  a  k o c h a ją c e j  n a  p r a w d ę  po  r a z  p ie rw s z y  w  ż y ­
c iu . N a  o s ta tn ic h  k a r ta c h  k s ią ż k i N o rd e n  u m ie r a  i zo ­
s ta w ia  N u m ie  c a ły , o g ro m n y  sw ó j m a ją te k .  O b u d z o n a  
d u s z a  w ie  j u ż  j a k  g o  u ż y ć . N u n a  w s tę p u je  n a  d ro g ę  
e k sp ia c y i i s ta je  d o  c z y n u , „ a  n ie b o , s ło ń c e  i m o rz e  
m ó w ią  je j ,  że  w y t r w a " .  T a k a  j e s t  t r e ś ć  p o w ie ś c i ze 
s z la c h e tn ą  t e n d e n c y ą  p o d n ie s ie n ia  b ó lu  d o  ro li p ie rw s z o ­
r z ę d n e g o  c z y n n ik a  w  ś w ia d o m e m  ży c iu  d u c h o w e m  
c z ło w ie k a . P o w ie ś ć  p is a n a  j e s t  ze  z w y k łą  u  p . W a le w ­
sk ie j r u ty n ą .  P o  z a  te m  b ra k  je j  w y k o ń c z e n ia  a r ty ­
s ty c z n e g o  i te g o  s u b te ln e g o  w y c ie n io w a n ia  sz c z e g ó łó w  
a n a liz y  p s y c h o lo g ic z n e j ,  k tó r e  s ą  n ie o d łą c z n ą  c e c h ą  
p ra w d z iw e g o  d z ie ła  s z tu k i .  N a to m ia s t  j e s t  w  u tw o rz e  
p a n i W a le w s k ie j  d u ż o  ż y c ia  i z rę c z n e j  o b s e rw a c y i .

M u zyk a i sztuki piękne.
* N ag i W ik to r  H u g o . Z  P a r y ż a  d o n o s z ą :  F t  ąg  

W ik to r a  H u g o  d łu ta  R o d in ’a  w  S a lo n ie  „ T o w a r z y s tw a  
n a r o d o w e g o "  (Societe n a tiona le)  b u d z i  p o w s z e c h n e  
z d z iw ie n ie ;  w s z y s c y  z a p y tu ją  s ie b ie  d la c z e g o  g ło ś n y

rz e ź b ia rz  p r z e d s ta w ił  w ie lk ie g o  p o e tę  z u p e łn ie  o l v  
ż o n e g o , ta k , j a k  n ie g d y ś  p r z e d s ta w io n o  b o g ó w  G re c y i  
i R z '  u . N ie p ie r ,  „ to  j e d n a k  r a z  r z e ź b ia r z  p r z e d ­
s ta w ia  w  te n  spo s . b a u to r a  „ N ę d z n ik ó w " . G d y  k o m i­
t e t  p o m n ik a  W ik to r a  H u g o  ro z p is a ł  k o n k u r s ,  F a lg u ie r e ,  
j e d e n  z n a js ły n n ie js z y c h  n o w o c z e s n y c h  rz e ź b ia rz y  f r a n ­
c u s k ic h ,  w y o b ra z i ł  p o e tę  o b n a ż o n e g o , z l i r ą  w  r ę k u ,  
z w a w r z y n e m  n a  c z o le , s ie d z ą c e g o  n a  P e g a z ie .  K o m ite t 
p r o je k tu  le g o  n ie  p r z y ją ł .  S z c z e g ó ln y  to  is to tn ie  z b ie g  
o k o lic z n o śc i, że  d w a j  a r ty ś c i ,  ta k  ró ż n i w  d z ie ła c h  
s w o ic h ,  s p o tk a li  s ię  w’ p o m y ś le  p r z e d s ta w ie n ia  W iki<>ra 
H u g o  o b n a ż o n e g o . •

* O ś m d z ie s ię c io le tn ia  d z iś  s ta ru s z k a ,  n ie g d y ś  z n a ­
k o m ita  a r ty s tk a  d r a m a ty c z n a  w ło sk a , A d e la id a  R is to r i ,  
z p ie rw sz e g o  m ę ż a  m a r g ra b in a  G a p ra n ic a  d e l l  G rillo , 
w y c h o d z i  o b e c n ie  p o w tó rn ie  z a m ą ż , za  s e n a to r a  G a sa n a , 
m e r a  m ia s ta  T u r y n u .  P a n  m ło d y  j e s t  o d w a d z ie ś c ia  
la t  m ło d s z y  o d  p a n n y  m ło d e j ,  lic z y  b o w ie m  o k o ło  fiO 
w io se n . Z a rę c z y n y  z o s ta ły  ju ż  o f ic y a ln ie  o g ło sz o n e .

A d e la id a  R is to r i  u ro d z i ła  s ię  w e  W ło s z e c h  w  m ie j ­
sc o w o śc i  C iv id a le  w  r .  1821. J e s t  c ó r k ą  d ru g o rz ę d n y c h  
a k to ró w , a  ja k o  p r a w d z iw e  d z ie c k o  te a t r a ln e ,  ju ż  
w  c z w a r ty m  ro k u  ży c ia  w y s tę p o w a ła  n a  d e s k a c h  s c e ­
n ic z n y c h  w  m a le ń k ic h  r o la c h  d z ie c ię c y c h , w  ro z m a ity c h  
m e lo d r a m a ta c h .  K ied y  p o d ro s ła  n ie c o , z n a jd o w a n o  
z p o c z ą tk u , że  n ie  m a  ta le n tu ,  p o z w o lo n o  w ię c  je j  
ty lk o  b y ć  f ig u ra n tk ą .  A le  n ie b a w e m  p rzek o n an e ) sic . 
że  w  te m  p o p y c h a d le  t e a t r a ln e m  s ie d z i o lb rz y m i ta le n t .  
Ja k o ż  p o m ię d z y  ro k ie m  1845 a  1865 i je s z c z e  n ie c o  
p ó ź n ie j, u c h o d z i ła  R is to r i  z a  p ie rw sz ą  w s p ó łc z e s n ą  
a r ty s tk ę  t r a g ic z n ą  w  E u ro p ie  —  i s łu s z n ie . S iła , t e m ­
p e r a m e n t ,  g ło s , p ię k n a  p o s ta w a  i g ie s t  w s p a n ia ły  [ rzy  
n ie z w y k łe j  in te l ig e n c y i,  u s p r a w ie d l iw ia ły  w  z u p e łn o ś c i  
s ła w ę  ja k ie j  z a ż y w a ła . J a k o  A n ty g o n a , F r a n c is z k a  z R i- 
m in i ,  M a ry a  S tu a r t ,  M e d e a , F e d r a  itd . n ie  m ia ła  ró w nej 
so b ie . P o d ró ż e  j e j  a r ty s ty c z n e  w  te j e p o c e  b jS y  
tr y u m fa ln y m i p o c h o d a m i po E u ro p ie .

O d d a w n a  ju ż  u s tą p i ła  R is to r i ,  s y ta  s ła w y , z d e  
te a t r a ln y c h  i ż y ła  c ic h o  w  sw e j w ilii. Z d a w a ło  s ię , że  
s ta ru s z k a ,  s t r a c iw s z y  m ę ż a , n ie  z e c h c e  ju ż  w yjść 
z u k ry c ia  i w  s p o k o ju  k o ń c a  ż y c ia  o c z e k iw a ć  b ę d z ie . 
Z a rę c z y n y  i b lisk i ś lu b  w  ta k  n a d z w y c z a jn y c h  o k o li­
c z n o ś c ia c h  w y d o b y ły  j ą  z n ó w  z c ie n ió w  —  jeże li n ie  
z u p e łn e g o  z a p o m n ie n ia , to  p r z y n a jm n ie j  z z a d a w n ie n la  
p a m ię c i ,  k o n ie c z n e g o  w  ty c h  r a z a c h .

*  D o n o s z ą  iż k ijo w sk i S a lo n  A r ty s ty c z n y  z a m k n ą !  
sw ó j se z o n  w  R ijo w ie  i b o g a tą  sw o ją  w y s ta w ę  o b r a ­
z ó w  w y s ła ł  n a  la to  w  p o d ró ż  po  w y b i tn ie js z y c h  m ia s ta c h  
R o s y i  P o łu d n io w e j .  W  d n iu  1 b . m . S a lo n  k ijo w sk i 
o tw o rz y ł n a  s z e ść  ty g o d n i w y s ta w ę  w  C h a rk o w ie , 
w  g m a c h u  k lu b u  s z la c h e c k ie g o . P o  ra z  p ie rv  szv 
C h a rk ó w , d z ię k i S a lo n o w i k i jo w s k ie m u , u jr z a ł  w  sw o ic h  
m u c a c h  o b ra z y  a r ty s tó w  p o ls k ic h . N ig d y  d o ty c h c  '.as 
s z tu k a  p o ls k a  n ie  z a jr z a ła  d o  s to lic y  U k ra in y  z a d n ie -  
p r z a ń s k ie j .  A  p ie rw s z a  ta  w y s ta w a , p rz y z n a ć  trz  ba , 
p r z e d s ta w ia  s ię  w s p a n ia le . P r z e d e w s z y s tk ie m  z w ra c a  
u w a g ę  o lb r z y m ie  p łr ttń ó  ST  p . p ro f. W o jc ie c h a  G e r s o n a  
p o d  ty t .  „ W ja z d  K a z im ie rz a  S p ra w ie d l iw e g o  do  K ra ­
k o w a * , k tó re  tu  w z b u d z a  o g ó ln y  z a c h w y t  i p o d o b n a  
m a  z n a le ź ć  n a b y w c ę  w  o so b ie  je d n e g o  z m ilio n e ró w  
w ę g lo w y c h . N a s i r>nie w id z im y  tu  Ś w ie tn e  p r a c e : 
Ż m u rk i ,  R o z a k ie w ic z a , R u jz c z y c a ,  S ta b ro w s k ie g o ,  R y b - 
k o w s k ie g o , R e y z n e ra ,  W y w ió rsk ie g o , B ie rn a c k ie j ,  S tro j-  
n o w s k ie g o , S ta c h ie w ic z a ,  O k u ń s k ie g o , W rz e s z c z a , G a ­
l iń sk ie g o , R . W ie ru s z a -R o w a ls k ie g o ,  P o p o w s k ie g o , R a ­
p a c k ie g o , P ią tk o w s k ie g o ,  M ic h a ła  h r .  T y sz k ie w ic z a , 
M a z u ro w s k ie g o , J o d k o -N a rk ie w ic z o w e j, K ru sz e w sk ie g o , 
P rz y s z y c h o w s k ie g o , R a z a n o w s k ie g o , S z w o y n ic k ie g o  N a ­
łę c z a ,  p ro f . i ik s e n to w ic z a ,  P o p ie la ,  B a to w sk  go , 
D ę b ic k ie g o , W e in a ,  A u g u s ty n o w ic z a , C ie ś le w sk ie g n  
S u c h o w ie c k ie j ,  R a n ig o w s k ie j ,  J a n k o w s k ie g o , P e n .  . 
sk ie g o , R o s trz e w s k ie g o , M ik u lsk ie j i in n y c h .  P r a s a  
c h a r k o w r ’ te j  p ie rw s z e j  w y s ta w ie  p o lsk ie j o d z y w a  
się  z w ie lk ie m  u z n a n ie m . S a lo n  k ijo w sk i, o;, ó cz  
C h a r k r' ” ' '1, w  c ią g u  le tn ic h  m ie s ię c y , o d p o w ie d z i : 
E k a te ry n o s ła \  , R o s tó w  n a d  D o n e m , O d e sę  ; w  s ie rp n iu  
u rz ą d z i  n ie w ie lk ie  w y s ta w y  w  W in n ic y , B e rd y c z o w ie  
i M iń sk u  (w  c z a s ie  ta m te js z y c h  w y s ta w  ro ln ic z y c h ) , zaś 
w e  w rz e ś n iu  o tw o rz y  n a  n o w o  se z o n  w  K ijo w ie .

wysyłam darmo i opłatnie okazy tutek.

Zakład przem ysłow y w yro b ó w  papierow ych  

oraz tutek cygaretow ych

NORIS“
WŁ. BEŁDOWS RIEGO

m ag istra  ła rm a cy i i c t a i K a  w  K ra tow ie,

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20. 

e e a

D la ła tw eg o  w y b o ru  tu tek  p o le c a m .

Tutki białe „ N o r i s "  I I  -  ?
.. „  ^ 1 1 1 1
„  ku ku r u d z ia n e  „ N l a i s  N u m a "  ( t .  3 |
„  „  „ M a i s  A l b e r t "

Tutki k u k u r u dz ia n e „ N l a i s  de P a r i s "  
„ M a i s  W a l l is "

„  egipskie „ E l  M a u r "
“ Olfic.  C l u b "

Idąc za postępem  i rozwojem  przem ysłu i chcąc zaspokoić wszelkie w ym agania palących 
papierosy, wprowadziłem  »Noris« udoskonalone, tem  się odznaczające, że papieros zapalony n ie 
gaśnie szybko, n ie naciąga tłuszczem , i dlatego cały  papieros do końca m ożna sm acznie wypalić.

W  ogle zwracam  uwagę na tutki białe »Noris« i kukrudziane, odznaczające się chłodnym  
i łagodnym  dym em , n ie wpływające u jem nie  na zm ianę sm aku i zapachu ty toniu  i to je s t ich 
bardzo wysoką zaletą, że n ie drażnią krtan i i n ie pobudzają w skutek tego  do kaszlu.

L iczne  uznania  jakie ciągle odbieram , są najlepszym  dowodem  niepospolitej jakości m oich
wyrobów.

!> « »  n a b y c i u  w  l i s i m i l a c l i  i  i r a f i k u c l i -

W yłączny  skład na  Lwów i w schodnią G alicyę: W  składzie osob liw szych  g a tu n k ó w  
ty to n i i cygar, ulica K arola L u d w ik a .

l i  Z wysokiem  pow ażaniem

W l- B etd ow rsk i, m ag. fa rm acy i i chem ik.
P P . K u p co m  i C u k ie rn ik o m  p o leca m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d efk a  n a c u k r y  po ce n a c h  b a r d z o  n isk ich .

Z  drukarni i stereotypii A .  Ko ziań skiego  w K ra k o w ie . O dpow iedzialny  R e d ak to r  i W y d a w c a : K a z im i e r z  Ehrenberg


